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.... a. 
Żaden z nich nie nosi 

znaczka „Solidarności". 

Teresa Steckiewicz ob­

raża się na Bujaka, że 

sprzedał swoją legitymację 

związkową na auk~ji razem 

z suknią generałowej Ki­
szczakowej. 

Henryk Tomaszewski nie 

przeprasza wprawdzie za 

„Solidarność", .ale wstydzi 
się jej grzechów. 

Krzysztof Dach twier­

dzi, że teraz prawdziwym 

związkiem zawodowym jest 

„Solidarność 80". 

Longin Śliwiński nie 

może pogodzić się z tym, 

że niektórzy dawni działa­

cze ,.Solidarności" przyjęli 

metody towarzyszy z PZPR . 

rd. na str. 8-9 
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RELIGIJNIE I PATRIOTYCZNIE 
spędlili łomżyniacy święto 15 sierp­
nia. W sobotę w Katedrze odbyła 

się msza za ojczyznę, w niedzielę, 

w parafii św. Brunona „O jedność 
wzajemną i miłość w ojczyznie". 
Akcenty patriotyczne dominowały w 
spektaklu zaprezentowanym po na­
bożel1stwach p1-i:ez Janusza Zakrzeń­
skiego, Kirę i Andrzeja Ploczy11skich 
oraz akademii „Ojczyzna jest moim 
domem" . 
ŻOŁNIERZE 33 PUŁKU PIE­

CHOTY (przedwojennego), 33 pułku 
AK i współczesnego 33 pułku zme­
chanizowanego ze Złocie11ca spotkali 
sii: w Łomży z oJ..azji obchodów 
święta Wojska Polskiego. 

W PROTEŚCIE, organizowanym 
w ubiegłym tygodniu przez OPZZ, 
udział wzięły tylko Zambrowskie Za­
kłady Przemysłu Bawełnianego „ Za­
mtex'' (nie przerywaj<JC pracy). 

ZAINWESTOWA:\TY MILIARD 
ŁZPB „Narew" w ł.omży, mimo 
ograniczonej produkcji, jest w stanie 
,,przerobić" na trzy miliardy do­
chodu. Tymczasem komornicy p1-i:y­
słani przez wierzycieli jeszcze p1-i:ed 
rozpoczęciem postępowania układo­

wego tak dokładnie oczyścili kasę 

zakładu, że brakuje pieniędzy na 
zakup surowca. ,,Narew" poszukuje 
kredytu, aby do czasu zakończenia 
postępowania układowego zrealizo­
" ać lamówienia. Bardzo ważne jest 
utrzymanie kontaktu z dostawcami i 
odbiorcami. 

SEJMIK SAMORZĄDO\.YY WO­
JEWÓDZTWA, po tegorocznych 
zmianach terytorialnych, liczy 50 
delegatów. W okresie dwóch lat ka­
dencji swoich przedstawicieli zmie­
niły rady w 11 gminach. Z trójki 
reprezentuj~1cej ł..,omżę od początku 
został już tylko jeden. Od niedawna 
Sejmik ma wyłącznie męski skład 

(po rezygnacji przedstawicielki Wą­
sosza). 

DELEGACJA WŁADZ ŁOMŻY I 
RADY MIEJSKJEJ „kolęduje" po 
ministerstwie finansów i edukacji 
oraz Krajowym Sejmiku Samo1-i:ądo­
'1') m w poszukiwaniu pieniędzy na 
pod\\)Żki dla pracowników przed­
szkoli. „Poszukiwania'' w budżecie 

miasta nie przyniosły na razie rezul­
tatu, a przedszkolanki dały czas do 
wi-1.eśnia. 

O UZNANIE REJONU GRA­
JEWA ZA TEREN SZCZEGÓL­
NEGO ZAGROŻENIA BEZROBO­
CIEM strukturalnym występują do 
kolejnych ministrów pracy samo­
rządy i Rejonowa Rada Zatrudnie­
nia. Grajewo spełnia podstawowy 
warunek: bezrobocie jest tu nie­
mal dwulu·otnie większe od średniej 
krajowej. Dotychczas jedyną strefą 
zagrożenia w województwie, uznaną 
przez rząd, jest rejon Łomży. 

UPADEK c;ROZI ł~OMŻYŃ-
SKIE.J FABRYCE ~1EBLI jeżeli nie 
pr1.) niosą efektu rozmowy i Biało-
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stocka Fabryka Mebli skieruje do 
ł.omży komornika. Chodzi o 2,5 
miliarda, jakie ł.omża miała zapła· 
cić po oddzieleniu obu firm. Sądy 
gospodarczy i apelacyjny odr-wcity 
łomży11skie protesty w lej sprawie. 
Rędzie jeszcze rewizja nadzwyczajna. 

DOBRZE WYKORZYSTAŁY 

OKAZJĘ i pieniądze z Funduszu 
Pracy na roboty publiczne niektóre 
samorządy z rejonu Grajewa. W 
Szczuczynie powstaje np. wodoch1g, 
w Wąsoszu i Radziłowie szkoły, w 
Goniądzu wysypiska śmieci. Zatrud­
nienie bezrobotnych znacznie obniża 
koszty tych prac. 

NIE TYLKO RUDŻET ŁOMŻY 
„PRZEJEDZIE SIĘ" z powodu wzię­
tego na oko przez minislerstwo 
finansów wskaźnika udzia łu gmin w 
podatku dochodowym od osób fi. 
zycznych. Do półrocza ł..omża miała 
jedną piąt.1 zaplanowan) eh w budże­
cie pieniędzy z tego tytułu, Zambrów 
i Wysokie Mazowieckie nawet nieco 
mniej. Lepiej wychodzą na przelicz­
niku „liczby mieszka11ców" gminy 
typowo wiejskie. 

GRAJEWO, RAJGRÓD, KOLNO, 
WĄSOSZ, RADZIŁÓW I GRA­
BOWO WYSTĄPIŁY o przydziat 
pieniędzy z 400 miliardów, jakie 
ma na rekompensatę skutków suszy 
Krajowy Sejmik Samorzi1dowy. 

NAJNIŻSZY OD WIELU LAT 
STAN WODY - 37 CM 1:anotowano 
na Narwi w Nowogrodzie. Pop1-i:edni 
rekord (sprzed tnech lat ) - 50 cm. 
DRAMATYCZNĄ SYTUACJĘ FI­

NANSOWĄ MA GRAJEWSKA 
STRAŻ POŻAR.!'iA, rn łaszcza po 
akcji gaśniczej w rejonie Czerwonego 
Bagna. Brakuje na pal iwo. części 

zamienne i sp1-1.ęt ochronny dla stra­
żaków. Można im pomóc, wpłacając 
pieniądze na konto: PBK Grajewo 
374417-1036-131. 

"WIĘCEJ SWARÓW I ZŁOŚCI 
~IŻ POŻYTKU wywołała wśród mie­
szkai1ców zniszczonego p1-1:ez trąbę 

powiet1·1.11ą Rakowa Wielkiego po­
moc pieniężna zebrana pri:ez gminę. 
opiekę społeczną i Sejmik Samorzą­
dowy. Zdesperowany Pi-1.ewodniczący 
Sejmiku chce w tej sytuacji pneka· 
zać część pieniędzy do zrujnowanego 
huraganem Tykocina. 

JEDNYM Z WIĘKSZYCH ŁOM­
ŻYŃSKICII Dł,UŻNIKÓW (woda, 
ścieki, telefony, podatki lokalne) jest 
ŁZPB „Narew". Szczególnie duże 

są zaległości za wodę i ścieki -
6 miliardów. 

DZIENNE ZUŻYCIE WODY W 
ŁOMŻY tego lata osiągało prze· 
szło 15 tysięcy metrów sześcien­

nych. Na szczęście, wedtug zapewnieil 
MPWiK, nie wpłynęło to na znaczące 
obniżenie poziomu w ujęciach w 
ł,omży i Podgórzu. 

PRAWIE 100 PROC. Z 10 TY­
SIĘCY TRADYCYJNYCH DOSTAW­
CÓW ziemniaków dla P1·1:edsię­

biorstwa Przemysłu Spoi:ywczego w 

Łom1~ "e wslępnych roi:mo\I ach zgo­
dziło się konlynuować w~półpracę /: 
PPS. Ostateczne negocjacje, doty­
czące dostaw i ceny, rozpoczną się 

wkrótce. 
IMIĘ 3 PUŁKU STRZELCÓ\\ 

KONNYCH i nowy sztandar otrq­
mała Szkoła Podstawowa w Śniado­
wie. 

KOLEJNE 
DYREKCJA 

PODZIĘKO\V,\\11,\ 

ł,OMŻYŃSKIECO 
SZPITALA składa Romualdowi , o­
wakowi ze Zbójnej za ufundowa­
nie dla tamtejszego ośrodka zdnl\\ ia 
aparatu do badania poziomu glukoly 
we krwi. 

NOWE STAWKI CZYNSZÓW 
otrzymali łokator1.y mieszkań spól· 
dzielczych. Wzrost spowodowały 

nowe urzędowe ceny cieplej wody 
i ogrzewania. l,okatorzy bloków 
Si\ I ,,Perspektywa" w ł.omż~. ma­
jący indywidualne wodomierze. nadal 
muszą płacić ryczałt od osoby, 
mimo wielu wcześniejszych pro­
testów. 

PU'WALNIA PRZY .,DZIE-
Sl1\ TCE" CZY HALA SPORTOWA 
PRZY „DZIE\\11\TCE" w Łomży, 
taki dylemat ma do rozstrz) gnięcia 
kurator oświaty, który dostał nieco 
pieniędzy na obiekty sportowe przy 
szkołach. Odbył się przetarg na bu­
dowę pływalni, ale sprawa nie jest 
jeszcze zdecydowana. 

WOJEWODA PRZESKOCZYŁ 

WRESZCIE ZAROBKAMI prezy­
denta ł,0mży. Po podwyżkach w 
budżetówce ma blisko 6,9 miliona, 
prezydent około 6,5. 

PROBOSZCZ Z RAJGRODU, 
ksiądz kanonik Kazimierz Gacki, 
został Diece7jalnym Duszpasterzem 
Rolników w niedawno powołanej Die­
cezji Ełckiej. 

150 MŁODYCH ŻEGLARZY z 
całej Polski i Chemnitz w Niem­
czech wzięło udział w tegoroczn) eh 
obozach nad .Jeziorem Rajgrodzkim. 
Oboz) te organizuje Szkolny Zwią­
zek Sportowy i Yacht Klub „Arc11~" z 
Łomży. 

,,IMPERATYW JÓZEFA llAł_,­
Kl", czyli dokumentalny film n 
powstaniu domu pomocy społ ee11ll'j 

dla dorosłych w Kozarzach kolo Cie­
chanowca zaprezentuje telewizja w 
środę (26 sierpnia, godz. 22.00 ! w 
programie z cyklu .,~toje miejsce". 

ZNAKI 
CZASU 

• „Nie uw.a~am, że w 
musi być miejsce dla 
kościelnych. Musi być mi~ 

, • J 
wartosc1 reprezentowanycij 
kośc1ół , ale bez jego inger. 
powiedziała Anna Urb 
wiceminister edukacji. 

• Ponad połowa p 
biorstw w całym kraju 
udział w proteście zorga · 

, nym przez OPZZ. 
• Służba zdrowia w Tr' 

ścic dorabia wynajmowani, 
rctek pogotowia do pn 
nowożeńców i gości weselrr 

• Tygodniowo okolo : 
legacj i wiejskich zglasza t 

Ministerstwa Rolnictwa zr 
o dotacje na budowę l\'Q 

gów. Na zaspokojenie ~cni 
potrzeba by było w tym 1 

bln 200 mld zł, a Ministe 
otrzymało z budżetu w rn 

mld. 
• „Katecheci powrnnr 

opłacani przez Kościól, a 

budżetu państwa", twierdri 
Tadeusz Zieliński, rzeczn~ 

obywatelskich. 
• U rząd Ceł ny w Częsi 

wie wydał decyzje( ze ' 
na... składowanie samotl 
na poddaszu o pow. 40 c 

W Polsce jest 2,2 tys. 
celnych; kilkakrotnie wi1re 
we wszystkich państwach 

razem. 
• .,Nie ma dużego 

resowania kupnem zierr. 
dawnych pegeerach", si\\· 
Adam Tański, prezes . 
Własności Rolnej; dlate~ 

zamierza sic; dopuścić do 
gów, w wictkszym niż do~ 
stopniu, cudzoziemców. 

,,INTERCELL 
Cpółl<a z: o .o. 

OSTROŁĘKA 

pilnie ztrudni: 

sekretarkę z biegłą znajomością 
języka angielskiego, 

- tłumacza języka angielskiego. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnieni 

Szczegółowych informacji udzie 
Dział Kadr i Szkolenia, 
tel. 52-21, wew. 318. 

K-154-o 
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RODZICOM 

Teresie 

V 
i Tadeuszowi 

GŁAŻEWSKIM 

- rury wodociągowe PCV - rury kanalizacyjne PCV 

35 ROCZNICĘ 
śLUBU, 

erdecz11e życzenia 
składaj? córki 
z mężami, syn 
żon'! i wnuczęta. 

K -1330 

- rury PE-LDD - rury gazowe PE-HD 

oraz ksztaHki 

TANIEJ OD PRRODUCENTA, 

BEZPŁATNA . DOSTA'WA NA MIEJSCE 

Firm „E I '' 
największy w Polsce dystrybutor rur produkcji 

„GAMRAT'' Jas~o. 

ŁOMlA, UL. GWARDII LUDOWEJ 8, 

tel. 169-441, wew. 53, tel/fax. 57-87 
K- 1'18-0 

~7.W&Nfa.1\JlfilJJi~:!iJ_.111~Yt2'4Bll'~'''-t!'B&4MJlli&Y: t%EiJ!i.0fi:WZ&!ZltJ:\1iJ!~ 

Jedyna woje\vódz e I 

PUTERYZOWANA 

ASA -u 
Natychmiastowa informacja 

• • tt e 

1 rezerwacja m1e1sc na 

wszystkie linie lotnicze, 

sprzedaż biletów. 

'' 

ZA AS ZAMY 

' 
ŁOMŻA, 

ut Rządowa 3, 

tel. 44-57. 
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Dzieci chore 
na AIDS 
mogą 

mieszkać 

z nami, 
mówią 

mieszkańcy 

Polek 

MAR IA TOCKA a za 

" - Jeśli tym chorym h.otań-

skiego, gd.deś w Jó1efowie i La­
skach dom spalili, lo niechby 
lu przyszli. Przecież to ludzie -
mówi Irena Łada. 

- Tyle pieniędzy tam zmarno­
wa li! Lepiej by im po Wiśniew­

skich dorn kupili. W Polkach 
l <J 1., it> dobre I" wie1r Le i czysta 
''nda i las dookoła, LO ci L 

''irusem lulaj bjliby zdrowsi. 
A ja bym się nie zaraził, bo 
przecież ja już stary - uśmie­

cha się Bołesłan Lada, dając 

do zrozumienia, że nie, jak lolo 
może się do człowieka przyplą­
tać. 

- Tu by im było najlepiej. Od­
dałabym ojconiznę za jakieś mie­
szkanie w Zamhrtmie i niechby 
ci chorzy żyli spokojn ie nrmet w 
naszym domu. Psa vkoda, kola 
szkoda, a co lu mówić o czło­

wieku. l\Jy byślllv / nimi lak nie 
I" · . iąpili - Sli11crdza ich córka, 
łł u lina i mówi, że podałaby im 
rękę na powitan ie. 

Bolesław i Irena Lada zbliżają 
się do siedemdziesi;1tki. Otrzy­
mują renty inwalidzkie. Obsie­
wają jeszcze siedem hektarów 
piasków. Dużo pomagają im 
synowie, cho<.( już dawno mie­
szkają poza rodzinnjm domem. 
Z czwórki dzieci przy rod?-i­
cach zos tała Ha lin ka. Każdego 
dnia dojeżdża do zambrowskiej 
.. Ranelny", a po pracy po­
maga w obejściu. Ona też robi 
zakupy. 

~KONTAł<W 

ętych 
Do nieda\Hlfl cała trójka żyła 

nadz~eją, że Halina clo~ tan ie mie­
szkanie w bloku i zabierze ze 
sobą rodziców do miasta. Teraz 
mogłab) otrzymać mieszkanie, 
ale skąd ma wziąć potrzchne UO 
milionów. Z iemia tutaj taka, że 
czasami /. dużego zagonu omł'óci 
się niad ro. 

Halina nie bałahy 'iię. że za­
choruje, bo "ie, że wirusem HIV 
można za razić się tylko w jeden 
sposób: przez kontakt~ seksualne 
albo pr1ez zetkn i ęcie z otwartą 
raną. Widziała, że z tymi cho­
rymi obcuje ksiądz i inni. Ona 
też traktowałaby ich jak ludzi, a 
nie jak wyklętych. 

- 1'\icchby mieszh.ali obok, 
pr.tecież tu lasu i pm,ietrza star­
czy i dla nas i dla nich. Nie 
musi my sobie na karh. wchodzić 
- mówi Bo lesław Werpachowski. 

- !'\ie cieka\\ iłem s ię tym. nie 
' 'iem co to za choroba. AJe gdyby 
mies1.kali, to co mi b.H~ przeciw. 
Kiedyś było tu siedemna ście ro­
dzin - dodaje j ego żona Regina. 

Bolesław Werpachowski (68 
lat) s iedem lat temu ~woje jede­
naście hektarów przepisał córce. 
Młodzi mieszkają w Choroma­
nach. Tu przyjadą obsiać pole i 
zebrać plon. Jeszcze w ubiegłym 

' roku całość obsiał Bolestaw. W 
tym roku już nie miał siły. 

Serce odmawia mu posłuszeń­

stwa. l\liał też operaLję na pę­
cherz. Chod.tić ciężko. duszności 
go łapią. Za drewnianym łóż-

kiem w kuchni stoją „kociuby", 
bez których dalej gospodarz boi 
się ruszyć. Jak czuje s ię lepiej, 
dogląda posadzone w kilku do­
niczkach pomidory, paprykę i 
kwiaty. Ogródka w tej zagrodzie 
nikt już nie miał si ły skopać. Po 
zakupy jeżdżą z żoną wozem raz 
w tygodniu do sklepu do Sku­
dosz lub Zbrzeźnicy. l'ia zimę 

Regina Werpachowska (72 lata) 
kupi więcej mąki i wtedy chleb 
lub bułki będzie piekła sama. 
Ona zajmuje się całym inwen­
tarzem. Mają konia, potrzebny, 
by jeździ<.( do sklepu, krowę, by 
mleko było dla siebie, dwie stare 
i trzy młode kury, trzy psy. 

- Już wykupiłam dla sie­
bie „samodzielne mieszkanie". 
Na cmentarzu w Zambrowie. Tu 
mało jestem, bo córka zabiera 
umie do miasta. Do szosy ciągnie 
się rządowy bór. kto chce niech 
stawia dla kogo chce <.'hałupki. 

Nic już 11111ie to nie obchodzi, bo 
i tak i:iie doczekam now)1ch są­

siadów - przewiduje Zofia Łada. 
Na razie cieszy się z każdego 

przeżytego dnia. Latem opiekują 
się nią wnuczki, a zimę spędza. u 
córki w mieście. 

Tak wypowiadali się wszyscy 
mieszkańcy wsi Polki w gminie 
Zambrów. Wszyscy, bo we wsi 
mieszka sześć osób. Jeszcze dwa 
lata temu w dużym drewnianym 
domu z numerem 1 gospodarzyli 
Bron isław i Genowefa Wiśniew­
scy. Na zimę zabrała ich do 

siebie córka, ni ie 
górkach i ta 111 już 

było ~siemdziesięci 
Bromsławowi z . • . J 
wypetmoną prote 

b . • . ~ po o ejSCIU, zgrolll 
na opał, ukopać~ 

demd ziesięcioczter 
rowanej gospodl'l1i 
doglądać męża i . 
przygotowywać stra 
okna, zamknęli do 

·1 · ~ mstaw1 1 rodzinną 
ciągające się za 
hektarów piaszczysii 
brali ze sobą psa,' 
<.'hali. Dom sloi, ja~ 
traw i dtwastów ~Y 
jakby jeszcze niżsey, 

Obok, w tyn1 

ściu, stoi murowani 
" To własność drugiej 

śniewskich. Ci, co 
już nie żyją. Don1· 

ścią ich syna, Sta 

śniewskiego. Ma · 
Zambrowie. 
Obejśde Grąd · 

gatsze we wsi, lei 
cław Grądzki wybu 
piękny cłom. Drzwi 
środku. Po prawej , 
pokój, po lewej dru~i 
mieszczenia w głębi. 

również murowana 
myś lał, że zostanie 
trojga dzieci. ~loit 

będzie tu spokojnie 
z żoną, gdy nTóci 1 
Pan Wacław nie Ż)j 

lata. Dzieci wyfrun , 
nego gniazda jeszcu 
Żona wróciła do Pol 
i szybko przeprowa 
wnuków. 

W lym roku 11yj1' 

domy w czasie 1ia 

letnicy z Pruszkowa 
odpocząć, naciesz)i 
kam i, nałykać zdro~ 
powietrza. 

Wieś Polki polo' 
środku lasów, alt 
Łomża-Zambrów I) 
kilometra. J eszcze 
lat temu było 

gospodarstw. 
- Za dwa, 

znikna z mapy -
Stanis.ław Wi~niews~ 
wrócę. Chętnie sp 
dla chorych i jes 
założyć wodę, by iro 
Ż)'łO. 

A gdyby tę miejs 
i na mapie utnvalW 

- Są tak przega 
by tu znaleźli swoje 
ziemi - mówi Joannl 
Studium Nauczyciel. 
szkowa. 

Joasia w czasie 
szka w domu Sta 
śniewskiego. Zape11• 

lejne wakacje przy 
wypoczywać w s~si 
rych na AIDS i beZ 
łaby im rękę. 

r 

'nie wrócił~' 
icrz\O Anię 

znowu do . 
z rok b<tdz1 

na jej życi 
10menty stn 
awct myśłe· 
le widocznie 
tę linię, by n 
następne. 

ie pote!11? 
'U list. M1lc2 

le podstawc 
m: pracowa1 
ć chorym. l 

terech sióstr 
ta, ojciec k 
mu prace 
rodzinc. C 

stro, bez 
najlepszych 
a. Marzyła: 
, może otrz 
pielęgniarel 
Teraz mies 
ju z J3asią, 
ice w dru~ir 
zne bluzki , < 
alu pnictwcr 

ię tak, jak 
o szkoły pi 
j aźnila się : 
ze wsi do 
iema kole 

-zyły zgraną 
jest ważn 

larzcń . 
rawdzila si· 
ała praktvkc 
ki, na l)lkl 

13ardzo jej 
oto podczc 
Jaśką, do 
wpadla ~ 
łancuszck, 
j!" Rzucił< 
a nic mogł~ 
a ta krzycz 
nec! Widzi< 
. Tylko ty w 

e oddzialm 
nata i Jaśk 
okół siebie 
nią z pot1 

ok bez żad1 
o ją bardzie 
ne oskarżer 
olcżanki na 
ż hyłahv z 
Odd.awaj ! „, 
paCjcntka. 
było w osie 
roku). Q, 

uc~awkę .„ 

rninalistkę 
• ze szpital 
po bokach 
ręce _ op 
potem pi 

czeli: „Gdz 
k? Mówi" 

Daria był~; 
(- Mnie 

t nic myśl 
01:l'f Rena 
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'nie wrócił ~ z ~myża. 
icrzl.! Anię 1 OjC~, 
znowu do . Fra~Cj t . 
z rok bctdz1e miała 

na jej życiu ~aw~­
iomenty ~tr~szhw~ . 
awct mys~ec o ~ich 
te widocznie musia~a 
tę linict, by mogło się 
następne. . 

ie potem? Dana 
·u list. Milczy. 

Złoto 
le podstaw~wej m~­
m: pracowac w szp1-
ć chorym. Była naj­

terech sióstr. Matka 
la, ojciec księgowy, 
mu prace zlecone, 
rod7irn;. Córki wy­

stro, bez czułości, 
najlepszych stopni i 
a. Marzyła: zostanie 
, może otrzyma po­
piełęgniarek, będzie 
Teraz mieszkała w 
ju z l3asią, Justyną i 
ice w dru~im. Matka 
ne bluzki, dorabiała 
ałupnictwem. 

ię tak, jak marzyła: 
o szkoły pielęgniar­
jaźniła się z Renatą 
ze wsi do szkoły) 
icma koleżankami . 

-zyły zgraną paczk<(. 
jest ważne wobec 

arzcń. 
rawdziła się już w 
al~ praktyk(f, tak jak 
nkr, na nudziale po­
I3ardzo jej sict tam 
oto, podczas dyżuru 
Jaską, do dyżurki 
wpadł a pacjentka: 

lancuszek u kradłaś 
j!". Rzuciła się na 
~ nie mogła poj<\Ć o 
a ta kr~~ała : „ny­
ncc! Widziałam, jak 
· Tylko ty weszłaś po 

e octąziałowa, pielct­
nata 1 Jaśka. N a raz 
0k?ł siebie wrogość : 
nią z pot<tpienicm. 

0~. bez ża.d~ych wąt­
o Jcl bardziej za boi a ło 
ne ,osk~1-żenic. Że jej 
~lczank1 natychmiast 
z byłaby zdolna du 
Odd.awaj!", krzyczała 
paCJcntka. „Wezwać 
byto w osiemdziesi ą­
rhoku ). Oddz iałowa 

uc. awką ... 
,mmalist~<( wyprowa­

ze szpi tala. Dwóch 
ro bokach trzymało 
ęcc - opowiada z 
po~e111 przez kilka 
~~h : ,1Gc.!,zie ukryłaś 
D · .Mow! . Ktzyczcli 
a(na był~ ogłuszona, 

t -: Mnie już nic 

0 
nic myślałam , jak 

l:l'f Renacie. Tylko 

uczucie żalu , krzywdy). Siedział a, 
płacząc, bez słowa. A potem już 
nawet nie płakała. Około godziny 
szóstej wieczorem zadzwonił te­
lefon: znalazł się łańcuszek. Ta, 
która ukradła, podrzuciła go w ła­
zience. „No, możesz iść do domu, 
masz szczęście", powiedzieli mi­
licjanci. 13ez „przepraszam'', ot, 
tak sobie. 

Darii drżą ręce na tamto wspo­
mnienie. Miała 20 lat. Już wie­
działa , że nie wróci do szkoły, 
że nigdy nie wybaczy im tamtego 
spojrzenia. Tego żalu , że nikt nie 
ujął sict za nią, za jej uczciwości ą. 

Straciła rok. Ojciec najpie1w 
krzyczał („J esteś głupi a, co one 
cię obchodzą? Nauka, nauka się 
liczy!"), potem był jednak za­
dowolony. Bo Daria znowu sict 
wyróżniała. Dostała si~ na studia. 

Na przekór światu 
Pięknie było . Poznała wielu 

chłopców, zielonooka, drobna 
miała powodzenie. Ale nikt się 
jej tak nie podohał , jak Rcnć. Był 
silny, wysoki i zawsz~ radosny, 
studiował na poli technice. Dana 
była na drugim roku, on kończył 
studia, gdy się poznali . Pojechali 
razem z całą grupq na wakacyjny 
zarobek do Szwecji. 

- Zakochałam si<t - opowiada 
- ale dawałam mu serce po 
okruszku . 

Przywiozła prezenty rodzicom 
i rodzeństwu . kupiła wieże;. video. 

Zapracowany ojciec zaczął się 
uśmiechać. 

A dla niej to wszystko nie 
miało znaczenia. Był Rene. Po­
jechali na wycieczkę od Kra­
kowa dó Gdyni. Rodzicom po­
wiedziała, że wyjeżdza z grupą. 
W hotelu budził ją pocałunkami. 
Nosił ~a.r~kach. Spie~ał i t~ń~zył 
z radosc1, ze ona, Dana, najpięk­
niejsza, istnieje. Kiedy wrócili, 
Rene zdał ostatnie egzaminy, 
świętowali razem w akademiku 
to wydarzenie. 

Na drugi dzień nie przyszedł 
na spotkanie do ich kawiarenki 
na Marszałkowskiej. 

Zadzwoniła do akademika. Te­
lefon odebrał kolega z pokoju. 
„Rene wyjechał". ,,Jak to wy­
jechał?" „No, wyjechał już do 
siebie. Wszystko zabrał. O ósmej 
miał samolot do Pa1yża". 

Do Patyża, a stamtąd dalej, do 
Af1yki. Do Rene był potomkiem 
wspaniałych wojowników z po­
łudniowej Aftyki. Wyjechał bez 
pożegnania. A przectcż plano­
wali: owszem, wróci do kraju, 
wszystko przygotuje na jej przy­
jazd. A potem ona przyjedzie do 
niego. Rodzice? Będą musieli się 
z tym pogodzić. 

Wkrótce okazało się, że Daria 
jest w ciąży. 

- Na r.rzckór całemu · światu 
postanowiłam urodzić. Postano­
wiłam też, że On nigdy nic dowie 
się, że ma dziecko w Polsce. 

Rene zresztą milczał . Nie przy­
słał ani jedne~o listu. 

Długo nosiła w sobie tę taje­
mnic(f. 

Wreszcie któregoś dnia po 
kolacji, rzekła ostrożnie: „Co by­
ście powiedzieli na wnuczka, łub 
wnuczk<t?" Ojciec zbladł, zdjął 
okula1y, wstał i wyszcdt z pokoju 
trzaskając drzwiami. Matka ob­
jęła ją: „Daruś, co ty? Co ty?" 
„Tak, mamo". Nie miała odwagi 
nmviecl7icć . czvjc to cł? iccko . Po 

chwili ojciec wrócił: „Co ty sobie 
wyobrażasz? Ja będę utrzymy­
wał jeszcze jednego bachora? A 
gdzie tatuś, moja panno, co?!" 
„W Af1yce. Jest Murzynem'' Juz 
jej było wszystko obojętne. 

Szok. Zaczęli strasznie krzy­
czeć, a Daria pamięta tylko 
swoje ruchy, jak w transie. Wło­
żyła do torby podręczniki, dżinsy, 
bieliznę, jakis rctcznik, uściskała 
siost1y („Daria, nic odchodź!", 
płakały). Noc przesiedziała na 
dworcu w Warszawie. Przypo­
mniała sobie, że jedna z jej 
koleżanek ma ciotkę zakonnicę: 
opowiadała jej kiedyś, że pracuje 
wśród chorych. Może póki co, 
przyjęłyby ją do pracy? Przyjęły. 
Zaopiekowały si<(. Stamtąd słafa 
kartki do matki: „Mamuś, nic 
martw się o mnie". Kiedy uro­
dziła si<( śniada dziewczynka, na­
pisała matce adres. Przyjechała. 
„Ona jest śliczna". Tuliła małą 
A Daria była dumna. Wróciła 
na studia. Z matką nigdy nie 
rozmawiały o ojcu. 

Pewnego dnia matka wyj<(ła 
pluszowego misia. .,To od ojca 
dla Ani". Daria mówi, że wtedy 
po raz pie1wszy od roku zaczęła 
płakać. 

Kiedy weszły do domu, oj­
ciec wziął małą na ręce. Długo 
patrzyli sobie w oczy. 

„ 1\vój grzech 
się wydał" 

Darii zaproponowano asysten­
turę i stypendium w Paryżu. 
Pojechała. Mieszkała w domu 
dla młodych naukowców (duży 
pokój , kuchenka, łazienka), a 
stypendium miała takie, że mo­
głaby skromnie utrzymać całe} 
rodzinę. Postanowiła więc: spro­
wadzi matkę z Anią i mała 
zacznie chodzić we Francii do 
przcdszko I a. 

Decyzja tG wywołała awan­
turę w domu. Chce im zabrać 
Anict? Nie, nic pozwo l ą! Dziew­
czynka była uluhicnicą wszy­
~t kich. Szybko się rozwijała, 
~zyhcicj od innych dzieci ro­
..;la, mówiła i pi<(kniała każdego 
dnia. Daria jednakże nic ustą­
piła. Dziecko musi być ze swoją 
ffi i\ tką. W końcu ojciec zadecy­
dował: skoro tak, to on pojedzie. 
On będzie si<( wnuczką opieko­
wał. Jest na rencie, nic wyobraża 
sobie rozstania z Ania. 

I wtedy zdarzyło si<r coś zu­
pełnie nieprzewidzianego. Pew­
nego razu spotkała kolcfankę 
ze studiów. Wyznała jej, że ma 
m<cża Af1ykańczyka. Daria na to: 
.. A ja mam córcczk<(''. Wystar­
czyło. Okazało sią, że Modibo 
zna Rcnć. Napisał do niego: 
.,Rcnć, Twój grzech si~ wydal. 
Chyba nic b<cdzicsz takim świnią 
i nic zostawisz Darii z Twoją 
córką." 

I" i: * 
Na tydzień przed jej powrotem 

do Pa1yża, listonosz przyniósł list. 
Na znaczkach egzotyczne motyle 
i kwiaty. Cala rodzina patrzyła 
na nią pvtajaco. Daria nic im nic 
nowiedziała.' 
· Rcnć błagał o spotkanie. Pisał, 
że przyjedzie do Pa1yża, żeby 
prosić o przebaczenie. „Pieszo 
bym szedł, przepłynąłbym Ocean, 
tylko daruj m1 moją słupotę'. 
Daria mówi, że sr,otka St<( z nim. 
Co bctdzie dalej? Pojedzie do 
Aftyki? Nic nie mówi. 

Natomiast ojciec, jakby coś 
przeczuwał. „Zapamicttaj. Cokol­
wiek będzie, nic zabierzesz nam 
Ani". 
. _Daria uśm~ccha si~ ciepło, gła­
dzi go po policzku: „Och, tatusiu, 
tatusiu ... " 

5 
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ZAPERZONY 
RYNEK VIDEO 

Wypożyczalnie kaset video w 
Łomży istnieją od 1989 r.' Jest 
ich.„ nie wiadomo ile, ale zna­
czących zaledwie kilka. Cieszą 
się zmiennym powodzeniem: je­
sienią i zimą wypożyczających 
przybywa; wiosną i latem właści­
ciele wideotek narzekają. 
Wśród pr?pozycji przeważają 

filmy sensacy1ne, często brutalne, 
będące przede wszystkim apote­
ozą prawa pięści. Nie ma nato­
miast prawtc kiyminałów, · które 
wymagają jakiegokolwiek wysiłku 
intelektualnego. Niewiele mniej­
sze zainteresowanie u widzów 
budzą komedie. Lecz w tym przy­
padku wybór nastr((cza więcej 
trudności. Trzeba decydować po­
między komizmem sytuacyjnym . 
a czymś, co bardziej wysublimo­
wane. Mnie jednak zastanawia 
brak znaczącego zaciekawienia 
obrazem obyczajowym. Czy to 
pochodna niechQci do szkoty? 
Czy aż tak bardzo obrzydził a 
nam naukę? 

I3uduj<ice, że mało kto pyta o 
fi lmy, mając na uwadze wyłącznie 
aktora. Ale niedobrze śwtadc..-zy o 
łomżyńskim krajobrazie kultural­
nym fakt, iż chyba nikt nie patrzy 
na , nazwisko reżysera. Wszystko 
nadto potwierdza naszą przeci((t­
ność. Właściciele wypożyczalni 
również. Mają na uwadze jedynie 
zasadę ekonomii. 

Szacuje się, ż~ około 50 proc. 
kase t na tynku video, to kopic pi­
rackie. Cz((sto niezłe jakościowo, 
w estetycznych opakowaniach. 

Większosć filmów po zrea­
lizowaniu trafia do kma. Do­
piero w drugiej kolejności mogą 
być wykorzystywane w wypoży­
czalniach. Trzeci obieg stanowi 
telewizja, głównie kablowa. Na­
ruszenie tego porządku jest wiel­
kim zagrożeniem dla istnienia 
kin. „Millenium" w Łomży, dla 
przykładu, ma niewielu widzów. 
Seanse, bywa, nie dochodz::i do 
sk.'"Utku. Tymczasem trudno w 
pełni odebrać „Tańczącego z wil­
kami'', oglądaj<ic go z magneto­
widu. Obrazów panoramicznych 
jest sporo. Nierzadko wi~c ka­
s~ty video, nic tylko pirackie, 
zubażają duchowo. 

Piractwo przeciw sztuce w 
Polsce ma wieloletnią tradycję. 
Ten rodzaj przestępstwa długo 
był traktowany przez zachod­
nich właścicieli praw autorskich 
ulgowo. Straty z nim związane 
whczano w koszty walki z ko­
munizmem. Ame1ykańskie tytuły 
miały rozmiQkczać marksistow­
skie postawy ideowe i kulturowe. 
Diametralną zmianQ przyniosły 
dopiero polskie przemiany ustro­
jowe 1989 roku. Od tego czasu 
wszyscy miłośnicy filmu wicd1.1 
już, kim jest pirat. 
Łamiących prawa autorskie 

nal eżałoby karać sądown ie. Ja 
jednak nie jestem zwolennikiem 
takiego post((powania. Na razie 
\VY t arczy nie kupować oraz nic 
wypożyczać kaset, co do któ-
1ych legalności mamy oczywiste 
zastrzeżeni a. 

Na koniec chciałoby się mieć 
nadzieję, bo „w nadzieje; ludzie 
orzą i sieją" (J. Kochanowski). 
W nie oraną ziemię nie można 
siać, najpie1w trzeba z niej usu­
nąć perz. Tak dyktuje rozsqdek! 
logika. A może tylko moja 1 

dlatego nie mam racji? 
BOGDAN DUCHNOWSKI 

~KONTAłOY 

KOLOROWY ŚWIAT NIESZCZĘŚCIA 

- Chłopcy są traktowani przez 
nas jak nasze własne dzieci. Ko­
chamy ich, przywiązujemy się do 
nowych wychowanków - mówi 
Elżbieta Dziakiew:icz, dyrektor 
Państwowego Domu Pomocy Spo­
łecznej w Grajewie. - A oni tę· 
sknią za nami, ciesz~! się, gdy 
wracają z ferii. 

Dom dla 40 upośledzonych 
chłopców powstał l stycznia 
199 l roku. Pierwszy pensjona­
riusz Gego zdjęcie otwiera kro­
nikę Domu) przybył po 3 miesią· 
cach, podczas których budynek 
miejski żłobka został zaadap­
towany do nowych potrzeb. Po 
roku dyr. Dziakiewicz wykorzy­
stując wakacje prowadzi dal­
sze konieczne przeróbki: zre­
zygnowała z oszklonych ścian 
działowych, remontuje łazienki, 
układa boazerię w świetlicach. 
·wszystko z myślą o 33 chłop­
cach. Najmłodszy z pensjona­
riuszy ma 5 lat, najstarsi do­
biegają 18. Przeważnie pocho· 
dzą z Łomżyńskiego. Dziesięciu 
chłopców jest niesprawnych fi­
zycznie i umysłowo. Przebywają 
na oddziale dla chorych leżą­
cych. Dzieci z umiarkowanym 
upośledzeniem umysłowym (w 
"iększości z zespołem Dmma ), 

ale sprawne ruchowo, uczestni­
czą w zajęciach ,,szkoły życia". 
Mają lekcje plastyczne i tech­
niczne, uczą się pisać. Ci wycho­
wankowie pomagają w drobnych 
pracach, w zakupach, w ogro­
dzie. 

Personel, który przedtem pra­
cował w żłobku, przeszedł przez 
trudny okres akceptacji inności 
chorych dzieci. W Domu za­
trudnieni są również mężczyźn i, · 
bowiem opieka nad niepełno­
sprawnymi chłopcami wymaga 
ciężkiej pracy fizycznej. 

Nad chłopcami czuwają rów­
nież lekarze specjaliści: psycho­
log, pediatra, logopeda i neuro­
log. 

Elżbieta Dziakiewicz pamię­
tała o rodzicach wychowanków. 
Są dwa pokoje spotkań, a ro­
dzice przyjeżdżający z odległych 
miejscowości mogą przenocować. 
Są tacy, którzy pomagają w 
prowadzeniu domu, organizują 
imieniny swoich dzieci. Zdarzają 
się jednak i matki, które zry­
wają wszelkie kontakty ze swoim 
dzieckiem. 

- Ubieramy nasze dzieci w 
kolorowe, wesołe rzeczy. Nie 
chcemy, by byli umundurowani 
na szaro - mówi oddziałowa 

!-falina Kosiorek. _ p 
je . na s~a.ce.ry do pą 
skiego. Najpierw dzie. 

. h . ły . fi me c eta się bawic' 
, I" ! musie 1smy ustępow . 

' dhd" ac 
I o . c o ZIC z leps ' 

. " ZIJ parku, teraz przełani. 
woli nieufność i agre/ 

W Domu jest także~!', 
bilitacyjna, wyposaż~n! 

• a 
mę, egrometr, rower 
ściowy, drabinki. ZaJ·P . 
d . fi . l~ 

z1 7JOt.erape~ta. Nad· 
pracowmcy zamstato~~ 

do gry, . s~ .alejki, na 
chłopcy Jezdzą na ro~ 
up.aloe . dni kąpią sii 
dziku, Jedzą w altan 
dł·ugo będą 1Jeżdżaln~ 
ma zakupić Urząd A' 

~rajewie: J??m, mą j 
ich przyJac1oł. Wśród 
Grajewskie Zakłady P~t 
wych, które zafundowa~ 
n.i ową .wycieczkę nad j" 
s1erpnm grupa chłopeót 
nie statkiem po Kanal 
stowskim. 

Dyrektor Dziakie11fo 
łaby zbudować taras, ni 
mogłyby przebywać d · 
bardziej upośledzone, 
prowadzić do porzadQ 
zgromadzić więcej 'sr 
habilitacyjnego. Po rob 
docenia zaai)gażowanie 
ników, ich cierpliwość i 
jętność znajdywania ko 
dziećmi. Nagrodą za i 
jest uśmiech. 

UHt111astu mieszka1iców Łom­
ży. sąsiadujących z prywatną 

piekarnią przy ul. Sikorskiego. 
napisało skargę na uciążliwego 

sąsiada. Ich zdaniem, sadza wy­
dobywająca się z komina pie­
karni szkodzi zdrowiu, niszczy 
roślinność i brudzi elewacje do­
mów. W nocy natomiast budzi 
ich hałas wrzucanego na laczki i 
do piwnicy węgla. 

SMOG NAD PIEKARNIĄ 

Zenon Sulewski, właściciel 

piekarni odpiera zarzuty o świa­

dome i złośliwe zatruwanie 
otoczenia. Pracownicy Wydziału 
Ochrony Środowiska UW prze­
prowadzili w ubiegłym roku kcm­
trołę w jego zakładzie. Pole­
cili rzemieślnikowi przygotowa­
nie raportu o rodzaju i ilo­
ści wydobywającej się sadzy. 
Na podstawie lego opracowa-

nia, przygotowanego na koszt 
właściciela, fachowcy określili 

dopuszczalny poziom zanieczy­
szcze1i i polecili podwyższenie 

komina o sześć metrów. Ter­
min wykonania robót wyznaczyli 
na połowę października 1991 
r. • Rzemieślnik uwinął się z 
tym szybciej. Zenon Sule\vski 
twierdzi, że obecnie jego za­
kład wypuszcza o wiele mniej 
zanieczszczeń, niż jest to okre­
ślone w pozwoleniu. Poza tym 
spadek produkcji znacznie ogra­
niczył emisję. Podobne kłopoty 
ma właściciel sąsiedniej pie­
karni, który również musiał pod-

I HOP, SZKLANKA PIWA 

„Taka pijalnia niech będzie 
w mieście a chłopi i młodzież 
niech żyją w spokoju", napi­
sała mieszkanka Pniewa pod 

, Łomżą. 

Pijalnia piwa znajduje się 
na końcu wsi. Sąsiedzi z naj­
bliższych domów nie narze­
kają na jej działalność. „Po­
piją sobie, pośpiewają, ale 
nie robią burdelu", mówią. 

„Może czasem ktoś zabaluje, 
ale - jak twierdzi Stefania 
Bednarczyk- zawsze się ukło-

nią. Nie ma nic złego w tym, 
że się pobawią". 

O pijalniach piwa w tej 
okolicy już pisaliśmy w „Kon­
taktach". Okazuje się, że naj­
częstszymi bywalcami są męż­
czyźni ... z innych wiosek, a nie 
mężowie czy bracia pytanych 
kobiet. 
Może dzieje się tak, jak 

w Irlandii, w której, zgod­
nie z odwiecznym zwyczajem, 
gospody przestają sprzeda­
wać alkohol o dość wczesnej 

wyższyć komin. W o' 
lewskiego większe szk 
nosi ogrzewanie domói 
rodzinnych węglem. Z 

kiem jesieni na poblis ' 
dłu unosi się smog i 
wiosny. 

Szansą na czyste 
nad tą dzielnicą t-0 
ogrzewanie gazem. 

Inna rzecz, że „norma' 
cie, to pojęcie cokolni 
dalne. Czy nie jest ona 
dla ludzi w konkretn~ 
cji, powinien zbadać Sa 
którego oczekujemy si 
w tej sprawie. 

porze. Wówczas Ir! 
wsiadają na rowe~ 
drują do najbliższe! 
gdzie, również zgodn~ 
rym zwyczajem, nikt 
prawa odmówić im 
I mijają się międq 
mi. 

Właścicielem pija 
w Pniewie jest E 
Sienkiewicz. Jednak 
nym prowadŻeniu ba 
nie był w stanie 
wiać. , 

W liście mieszkan~ 
jest ciekawy pomysl 
nia pijalni piwa 11'~ 
Czyżby „miastowe 
mocniejszą głowę? 

bra. Ale p 
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Ale potem stawiasz. 
~ra.b dę na darmo strz~­
ie ,ę k Zresztą m­
il~ Nzyb. a. za darm~, bo 
nie ro tę . . 
darmochę w ty~ zycm 

A ·a się cenię. Za­
a. ·/Myślałaś pewnie, 
Io ci. ·b. przed tobą ra­
az ZIO 1ę 
k sumienia, będę mocn~ 
, za grzechy, a ty ml 

~c odtykać suche chus­
esz P · ·ł'I Wala! Niczego me za UJę. 
· iesz? , . 
ak wiem co teraz myshsz. 
ma czt~rdz,i~śc~ I?arę łat, 

1 da na szescdz!esiąt p~rę. 
~cl niej c_t_ichme n31 .kilo-

. gęba poobijana, ~swiech­
achy.„ Dno. Tak jest? No! 
na ludziach znam. . 
rzę na te baby, co się tak 
owo cy~h , sw~i~h chłopów 
ają i śmiac m1 s~ę eh.ce. ,p, 
iwne myślę sobie, wierzycie 
milość?" Miło.ść. jest j~ 

ek szkła ze zbitej flaszki: 
krucha, ale może skaleczyć 

zawsze. 
oja siostra·/· est starsza o?e 
mnie o ki ka łat. Pamię­
tam jak sch<?dzil.i się do 
błopaki z całej y!icy. Cho­
jej tego zazdro~ciałan~. Na 
żaden nawet me spojrzał. 

a tylko wtedy, gdy wciskał 
orsę' na I.ody, ~ebym jak 
bciej wyniosła się z domu 
tawiła ich sam~ch. No to 
aa te lody. Ale kiedyś się 
owałam. Ona okropnie bała 
ca, więc postawiłam sprawę 
: rowi~m . mu ~szys~o, .je: 
me tez me umow1 z Jakims 
akiem. Przestraszyła się. I 
rzcstała spotykać się z nimi 
mu. Ojcu nie powiedziałam , 
la jego oczkiem w głowie, 
a tym nic znosił skarżenia. 
zostało . Nie byłam naj$or­

ale gdzie mi tam i dzisiaj 
ojej siostry! Ona wszystko 
po mamie i urodę, i wlosv, 
i. A ja? Niby byłam do 
o<lobna, ale ... Modliłam się 

atki Bożej, żebym spotkała 
vojej drodze kogoś, kto bę­
mnic tak kochał jak Lolek 
nę. I stal ~il( cud! Które­
nia poznałam u koleżanki 

'a. On miał klasę! Koszule 
, spodnie na kant woda 
'ska ~a kilometr ... 'nył jak 
. A w1e~z jakie miał pięści? 
n mu me podskoczył! Zako­
m się. Malo! Oszalałam na 
punkcie! W szkole łapałam 
e, a w domu ojciec łapał 
a5. A ja nic tylko Tymek 
~k. Wystarczyło, że kiwnął 

nie palcem z końca ulicy.„ I 
~posobem wylądowałam w 

lozku. To .był ten pierwszy 
Ch~Ie;-a, ~te wiem Jak ci to 
edzi~c. Więc lepiej nic ci nie 
powiem. D,zi.ewczyny szlag 
li ~ ~azdrosc1. no przecież 
1 mie:. każdą, ·a wybrał mnie. 
yl moi cały świat! 
z tu nagłe mama mówi do 
:: „Sko~cz 1),' z ~m łobuzem , 
icu P~~Lem . Wiedziałam, że 
~ lubih, ale żeby aż tak. .. No 
czylam. z~ parę dni przy­

~~ł Ty.mk~ g,hny i mój Gatsby 
.51~dz1ec. Nazbierało mu 

?bil Jakiegoś faceta, obrobił 
s 1~adrat i wział się ostro 
o in L 

m·ia_rstwo. Rozumiesz, o 
iedo~·ię. Poszłam nad rzekę. 

, zia!am na brzegu cały 
n. Chci~lam umrzeć. 13olało 
nifc~~~11 plecy. Ojciec przy­
to a cm .z budowy. Ale 
· b było na~gorszc. Najbar-

koł~ło mnie to, że nazwał 
rotko· "l1 k „ S k ł ś sk , . y ... . z o ę 
onczyłam. Ojciec chciał 

mnie wysłać do ciotki na Śląsk, 
ale mama go ubłagała, żebym 
została w domu. Zgodził się. Pa­
miętam jego słowa: „Może masz 
rację. Trzeba ją mieć na oku, 
bo z tej malej k... może łatwo 
wyrosnąć duża". Zamknęłam się 
w komórce. Przepłakałam cały 

dzień. Niczego nie rozumieli. A 
ja byłam taka nieszczęśliwa. A 
tu zbliżał się ślub mojej siostry. 
O mnie już nikt nic pamiętał. 
Ona była najważniejsza. Matura 
w kieszeni, narzeczony z porząd­
nej rodziny i żenić się nie musiał. 
„Wielka czysta miłość." Jak w 
książce. Biały welon panny mło­
dej i róże od pana młodego. Sam 
miód! A mój Gatsby milczał. 
Przestałam w końcu wysyłać do 
nie~o mokre od łez listy. Oszukał 
mme. Taka była prawda. 

Poszłam do pracy. Ojciec roz­
liczał mnie z każdej minuty. Nie 
spotykałam się z żadnym chło­
pakiem. Nic mogłam zapomnieć 
Tymka. Zresztą, nie zapomnę go 
do końca życia. Wiesz, ile to już 
lat minęło? 

N 
ie mogłam znieść tego do­
mowego rygoru i śledzenia 
każdego kroku. Postanowi­

łam sobie, że szybko wyjdę za 
mąż i w ten sposób wyzwolę się 
z tej niewoli. I poszło gładko. 
Upatrzyłam sobie Danka. Roz­
rywkowy chłopak był, nie po­
wiem, ale miał gest! W życiu nie 
zjadłam tyle czekolady co wtedy. 
No, ale zaczęłam też lubić łóżko, 
delikatnie mówiąc, i alkohol. A 
Danek nie bronił sict ani przed 
jednym, ani.przed drugim. Wiesz, 
jak każdy mężczyzna. Na dobre 
wplątał mi sict w życio1ys. Wpa­
dłam. Obleciał mnie strach przed 
ojcem, chociaż byłam już dorosła. 

Poszliśmy do niego razem. Oka­
zało się, że już słyszał o Danku co 
nieco. Na nasz widok powiedział: 
„Kryminalista i k.„ Nie ma co. 
Dobrana para". Machnął ręką i 
trzasną drzwiami. Ale na ślub 
przyszedł. Mama płakała, a on 
jak głaz. Złożył mi takie życze­
nia: „Nie pozwolę coi skrzywdzić 
tego dziecka" i pokazał na mój 
b!·zuch. To ~szystko . Wesela wolę 
me wspommac. 

Urodziłam syna. Danka wsa­
dzili. Przeklęłam cały świat i jego. 
Wszystko zwaliło mi się nagle na 
głowC(. Zostałam sama w tym 
młynie. Mama przychodziła do 
mnie często. Ojciec nie zajrzał 
ani razu. Kiedy przez przypadek 
spotkaliśmy się na ulicy, brał 
Piotrusia na ręce i bez slowH 
odprowadzał mnie do domu. 

W
róci ł Danek. Nic na długo . 

Ale zdążył machnąć mi 
z miłości drugie dziecko. 

Wpadłam we wściekłość. On tam 
sobie w luyminale jak na wcza­
sach siedzi, a ja niczym ten kołek 
w płocie! I wtedy pojawił się w 
moim życiu „Derek". Dez wa­
hania poszłam z nim do łóżka. 
Przychodził coraz częściej. Wia­
domo, że tylko po to. ale mnie 
było już wszystko jedno. Zawsze 
to kawałek chłopa w domu. 

Urodziłam Pawełka. Wrócił 
Danek, „Berek" akurat jadł 
obiad. Pamiętam , że były wtedy 
mielone i pomidorowa. Wszystko 
wylądowało na ścianie, a „13e­
rek" na schodach. Mnie Danek 
wybił dwa zęby. Nie poszłam nia 
milicję. Czy myślisz, że to z mi­
łości? Ale „Berek" sic; pozbierał 
i przyszedł na dugi dzień. Do 
Danka! Przyniósł flaszkę. Balo­
wali tak do rana. Nie byłam już 
potrzebna ani jednemu ani dru­
giemu. Którejs nocy przywlekli 
jakieś fanty. Potem znowu. Aż 

wreszcie pewnego ranka przyszli 
po nich gliniarze. Wiesz, co było 
dalej. 

Byłam zbyt młoda, żeby się 
tak zamknąć z dwójką dzieci w 
czterech ścianach. Ani mi to było 
w głowie! Za te wszystkie lata?! 

Szczerze ci powiem: lubiłam 
„to". Wiesz, co mam na my­
śli. Ale dzieci nie cierpiały. Ani 
głodne, ani obdarte nie chodziły. 
I naraz jakaś paniusia przyszła do 
mnie z krzykiem, że się nimi nie­
~łaściwie opiekuję. Przegoniłam 
Ją. Ale przyszła druga. Rozłożyła 
jakieś pap1e1y i pisała, i pisała. 
A potem niespodziewanie zjawił 
się mój ojciec. Akurat był u mnie 
nowy frajer. Spał właśnie, bo w 
nocy dłużej nam zeszło. Ojciec 
rozejrzał się po mieszkaniu, poki­
wał głową i wyszedł. A ja wlałam 
sobie wtedy całą szklankę. Z 
ne1wów. 

Frajerów miałam paru. Przy­
nosili żarcie, flaszkę, fajki i jakoś 
szło. Powiedziałam ci już: nic za 
darmo. „Bombka" chciał nawet 
się ze mną żenić, ale kazałam 
mu się wypchać trocinami. „Nie 
klej głupa, mówię do niego, a na 
cholerę mi taki tobół w życiu w 
twojej osobie?" Okropnie się ob­
raził. Wiadomo, że taki służącej 
darmowej tylko szuka. A spic.„ 
ty jeden z drugim! 

No, a potem był sąd. Nade 
mną. Zabrali mi dzieci. To mój 
kochany tatuś nasłał wtedy na 
mnie te paniusie. Jeszcze mi 
się i gliniarze po domu plątali. 
Nie potrafię opowiedzieć ci, co 
przeżyłam. Pozbawienie władzy 
rodzicielskiej. Rodzina zastępcza: 
babcia i dziadek. Wyobrażasz to 
sobie?! Parę ulic dalej są twoje 
dzieci, u twoich rodziców, a ty 
nie masz nic do powiedzenia! A 
one miały wszystko. Naprawdę! 
Zresztą, nie chcę już do tego 
wracać. Przeszło, minęło. 

D 
zisiaj sama jestem !uż 
babką. Dawno nie widzia­
łam moich wnuków. Nie 

przychodzą do mnie. Synowie 
nic pozwalają. Ja wiem, jak one 
to rozumują: z babki Rijaczki ni­
czego nie wydoisz, to raz, a po 
drugie babka ma zawsze jakiegoś 
chłopa. Jeszcze się dzieci zgorszą. 

A chłopa mam, owszem. Ale 
nie myślisz chyba, że go kocham? 
Coś ty! Mój stary do niczego się 
już me nadaje, więc rozumiesz ... 
W końcu nie jestem jeszcze taka 
stara. 

Ale łóżko w życiu nie jest 
najważniejsze. Najważniejsza jest 
prawda, że tego, co się stało, 
nic da się odwrócić. Więc na za­
wsze zapamiętaj sobie, cokolwiek 
robisz: życie to jeden wielki kant. 

Jeden 
wielki kant 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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Kolegium w Zambrowie 

ukarało ob)"4.atela Białorusi 

za to, że „obnażał się zdej­

mując spodenki", a nie chciał 

okazać dowodu osobistego. Z 
okazanego dowodu intymnego 

nie można było odczytać: ka­

waler czy żonaty? 

* * * 
Supermen z Grajewa, który 

naczytał się~ że turystki zza 

Buga „dają" za jedne sto 

tysięcy złotych. podszedł do 

pierwszej z brzegu oferu­

ją ·· . przypilony srodze, dwie 
setki. Oczywiście, dostał. W 

twarz. Wiele nas czeka jeszcze 

wyrzeczeń, by pojąć twarde • 

prawa rynku. 

* "'* 
W pięknym, nowym dworcu 

PKS w Wysokiem Mazowiec­

kiem znalazło się miejsce na 

toalety tylko dla personelu. 

A podróżni? Nadal muszą to 
robić na własną, za przepro­

szeniem, rękę. 

*** 
w Ostrołęce spotkali 

się prezesi terenowych kół 

Z\-viązku Niewidomych z Za­

mbrowa, Łomży i Pszasny­

sza. Dyskusja rozkręciła się 

na tak wysokim procencie, 

że dyskutanci wytoczyli się 

na ulicę, gdzie dla bezpie­

czeństwa rozdzielić musiały 

ich osoby postronne. Miesiąc 

wcześniej związkowcy modlili 

sic w katedrL<: o jedność 

wśród niewidomych, nawią­

zali też ścisłą współpracę z 

duszpasterstwem Trzeźwości 

Rodzin. Czy n to najczęściej 

nadużywane s ł o w o. 

* * * 
Sympatyczna ko leża n ka z 

„Gazety Współczesnej", która 

buszowała niedawno po Ra-

kowie Starym, przedstawiała 

się, że jest z „Kontaktów". 

Wiadomo, firma, to firma! 

01.:iękujemy Ci, Omo! 

~ U'~h-A U1'b 

dokończ. ze str. 1 

P 
owrót do nocy 13 grudnia 
1981 roku przypominał o 
bólu, determinacji i strachu. 

Dalej było internowanie lub nie. 
k~li SB nic wsadzi ło, pozostał 
kompleks internatu i wrażliwość 
na wszelkie podejrzenia, co kiyło 
się za łaskawością władzy. 

Po stanie wojennym, niektó­
rzy z czołowych działaczy „S" z 
Łomżyńskiego wyjechali na Za­
chód. W Kanadzie została Halina 
Świcrżewska. Przed wyjazdem, w 
1982 roku powiedziała Władysła­
wowi Tockiemu (tekst nie mógł 
się wtedy ukazać): „Po kilku la­
tach chciałabym wrócić do kraju. 
Mam nadzieję, że znajdzie się 
w nim miejsce i dla mnie". W 
ciągu dziesięciu lat ani razu nic 
odwiedziła ·Łomży. Jest znako­
micie urządzona, córka właśnie 
zdaje do college'u. 

Ci, co zostali, wrócili do ro­
hot:' związkowej ju.l przed Okrą­
g!) m Stołem. W Łomży zaczynali 
buJować siatkę w mieszkaniach 
Teresy Steckiewicz i Henryka 
Tomaszewskiego. Później przyby­
wało ludzi, krzeseł. Przygarnął 
ich klasztor ojców kapucynów. 
Już wtedy zaczctlY się pomó­
wieni a, szeptanie. Ktoś. oskar­
żył pic1wszego przewodniczącego 
łomżyńskiego oddziału, Mariana 
Chojnowskiego o współpracę z 
SI3, Teresę Steckiewicz o za­
garni<(cie związkowych pieniędzy. 
Potem wycofano oskarżenia. 

- Nie widziałam się wśród 
tych nowych ludzi, którzy trak­
towali nasz związek jako partię 
polityczną. Zaczccły sict układy, 
załatwianie własnych interesów. 
D·1lcj był wyb(Jr Franciszka 
Adamiaka, podobno wysuniętego 
przez nas! To było bardzo bul­
wersujące. Odeszłam od pracy 
związkowej, zostałam radną -
opowiada pielęgniarka Teresa 
Steckiewicz. 

Krzysztof Dach, delegat Re­
aion LI „Mazowsze „ i szef „S" 
kolneńskiego ZOZ-u, wrócił do 
związku na początku l 989 roku. 
Ale po ki lku miesiącach było co­
raz gorzej: - Poczułem , że coś jest 
nic tak, gdy Wałęsa odebrał zna­
czek „S" „Gazecie Wyborczej". 
Zaczęla siq wojna na górze. „Soli­
darność'' przestała być związkiem 
zawodowym. Potem nienawiść w 
trakcie kampanii v;yborczej. To 
wszystko odj:)ychało. 

Longin Sliwiń~ k.i , założyciel 
„!-iulidarnuści„ rolniczej w Gra­
jcwie stara się wytl umaczyć rok 
1989: „Sol ida rność" była ruchem 
opozycyjnym, była dla nas wszy­
stkim. Po wygranych wyborach 
trzeba bylo stworzyć całą struk­
turę państwa. To był obowiązek 
.,S". Ale tak u nas jest, że 
gdy trwa walka, gdy widzi siq 
przed sobą wroga, to wszyscy si<( 
jednoczą. W momencie przejmo­
wania władzy zaczyna siec walka 
o stoiki. 

Z
wiązkowcem, któ1y wówczas 
wspi <1ł s ię na szczyty władzy 
był socjolog z Zakładów Ba­

wełnianych w Zambrowie, Marek 
Rutkowski. Znalazł siq na zdj'(ciu 
z Wałccsą. Wygrał wyho1y. 

- Zdccydo\), :iłem si'( na kan­
dvdowanic, bo w1crzylcm, że 
„Solidarność" jako związek za­
wodowy, pierwszy i ostatni raz, 
bierze udział w wyborach. Wtedy 
trzeba było to zrobić, bo „So­
lidarność" nic tylko była związ­
kiem zawodowym, ale również 
ogromnym ruchem społecznym i 
partią polityczną. To tylko obie­
gowa opinia, że „Solidarność" 

rzqdzi. Rozmija się to z prawdą. 
Jesli się przyjrzeć rządzącym na 
wszystkich szczeblach, są tam 
różni ludzie, ale całe zło idzie 
na konto „S" - tłumaczy Marek 
Rutkowski. 

- Z „Solidarności" wyłoniły 
się różne partie: Unia Demokra­
tyczna, Kongres Liberalno-De­
mokratyczny, Porozumienie Cen­
trum. I w wolnych wvborach te 
partie zajęły się pol(tyką. Nie­
stety, ludzie z różnych ugrupo­
wań często i chętnie powołują 
siq na „etos Solidarności", na 
swoją przeszłość. W ten sposób 
przyktywają swoje braki, nieu­
micjcctność działania albo brak 
jakiegokolwiek - twierdzi Longin 
Sliwiński. 

W gorących czasach tworze­
nia Komitetów Obywatelskich i 
oddziałów „Solidarności" do wła­
dzy doszli związkowcy z „drugiej 
linii". W Łomży szefem „S" 
został Marian Sawicki, postać 
nieco tajemnicza dla niektó1ych 
zw!ą~k?wców. Nie jest bowiem 
wyJasmona sprawa Jego przyna­
leżności w latach 1980-81. Nie 
był tak:Ze, twierdzą w jego daw­
nym zakładzie, delegatem z ich 
KZ, a został przewodniczącym. 
Na wojewodę wybrano Franci­
szka Adamiaka, legitymującego 
si(( głównie poparciem Sawic­
kiego. 

W Grajewie szef tamtejszej 
„S", I3rooisław Chełmiński, za­
brał się z różnym skutkiem za 
robienie interesów. Później wdal 
sict w długi konflikt ze, słuszną 
już wtedy, władzą mkjską o ka­
mienicę, spadek po Komitecie 
PZPR. 

Przewodniczący z Kolna, An­
drzej Kozikowski, wymeldował 
siec z miasta. 

O karierze może m•)wić Tade­
usz Lasocki, organizator i lider 
„S" w Wysokiem Mazowieckiem. 
Po krótkim epizodzie na sta­
nowisku wicewojewody łomżyń­
skiego, zdecydował sicc na start 
w wyborach do parlamentu (z 
bloku Chrześcijańskiej Demokra­
cji). Wygrał, jako jedyny w Łom­
żyńskiem, spoza listy Wyborczej 
Akcji Katolickiej. 

- Jestem inny niż dwanaście 
lat temu. Nauczyłem ~iq pokory, 
milczenia i odpowiedzialności za 
słowa - mówi Lasocki. 

Dużym rozczarow;1niem dla 
niego były rządy pierwszego 
„rzutu" działaczy związkowych . 
Jego zdaniem tę nieporadność 
było widać zwłaszcza w samo­
rządach lokalnych (Andrzejewo, 
Ciechanowiec): Zresztą tam naj­
łatwiej jest o zwc1yfiklJwanie lu­
dzi. 130 etykietka to za mało, 
żeby rządzić. 

Niemal roczne doświadczen i a 
poselskie przyniosły mu gorzkie 
spostrzeżenia: - Walczyliśmy w 
„Solidarności" o godność czlo­
wieka, o to, żeby interes państwa 
był ważniejszy od interesu par­
tii, by ludzie nic pytali siq o 
przynależność partyjna, tylko pa­
trzyli na kompetencje. A stało 
sict inaczej. Tkwi coś _ w nas z 
systemu totalitarnego. I3o prze­
cież nadal zwykłe słowo - wy­
t1ych: „komuch '', „esbek" mogą 
zniszczyć człowieka. Ludzie są 
nieodpowiedzialni za to, co mó­
wią. Jako działacz ,,S" nigdy nic 
sądziłem, że tak dalece posunie 
się ingerencja ugrnpowań par­
tyjnych w sprawy, które nie są 
zasadnicze dla państwa. A teraz 
partie stawiają swoje cele ponad 
w zystko. 

Czy tak wyobrażali sobie Pol­
skę po swoim zwycięstwie? 

. -: Nig~y nie mówile 
ze Jak się zwycięży ~ 
będzie 0.K. Komun· 
tylko b)'.ł Gierek CVj 1~ Komunizm tkwi w tv~ . . h ,,c 
się me c. c~ praco~„ 
teraz straJ kUJą i rnó~~ 
z~kł~~ upada, to spra 
c1ela - denerwuje si. 
Śliwiński. „, 

Dla Hemyka Torn· 
najtru~niejszc są r 
ludz~1. Jest teraz zast 
wo~mcząceg'? Korn~i 
weJ w PKS-ie w Ło 
lata prz~wodniczył R 
cowrnczeJ. Zna pracO\i 
oni n~dal. przychodzą~ 
pytamam1. 

- Co ja mam irn 
!<iedy ci, ~. mieli 00 
J~szcze łep1CJ , a ci, któn 
biedę, traq pracę. 1 

'iedy pytają,. 
czynsz za c 
si~ przed 

niepokoi L 
Jak reago1 
acych ~at 

aĆ, jak lfW 
zą biedę. . 
acze pró?UJ 
rawić św~at 
Śliwiński, P 

amach w re 
stanął z 

'wie, C'l'f na< 
le po da1 

0 jego dorr 
ciąga ma~z~ 

1 z żoną s1ac 
ań, apeli, p1 
ił do porozu 
wnikami W 
dowiska a 



:edy pytają, za co 
eynsz za chałupę, 

c. przed utratą 
się 

. pokoi Longina nie , 
Jak reagow~c na 

eh na uhcach. 
~~cyi'ak likwidować ac, ? 
zą bied~ . . _ 
acze probują pr~ 

·, s~w iat wokoł 
1"tWlC 
'ś1iwiński, po ~on: 
aniach w rolniczej 

stanął z bo.ku. 
'wie, czy nadal jest 
le po dawnemu 

0 jego domu rol­
ciąga ma~zyn~ do 
1 z żoną siadają do 
ań , apeli, próś.b .. 
ił do porozum1~ma 
wnikami Wydział.u 
dowiska a rolni-

kami. właścicielami pól wokół 
tworzonego reze1watu, uregulo­
wał sprawy spółki wodnej. Ostat­
nio napisał list do wojewody, 
w którym informuje o skut­
kach suszy, i jako radny, prosi 
o energiczne działanie admi­
nistracji. 

Zawsze byłem człowie­
kiem szukającym pracy społecz­
nej. Dlatego ,,S" traktowałem 
głównie jako ruch społeczny, 
mniej jak związek zawodowy. 

Teresa Steckiewicz, po odej­
ściu z „Solidarności" szpitalnej 
głównych - postaci, dr. Perkow­
skiego na stanowisko dyrektora 
Wojewódzkiego Szpitala, dr. Si­
wika - na lekarza wojewódz­
kiego, dr. Pmsińskiego do 
KPN-u, wróciła w lutym tego 
roku do pracy związkowej. Przez 
dwa lata niewie le działo się tutaj. 
Lekarze zajmowali się głównie 
polityką. Jej największe rozcza­
rowanie? Bezskuteczne protesty 
służby zdrowia pod Sejmem. Była 
na czterech demonstracjach. I żal 
się jej zrobiło, gdy wołali: „Po­
słowie „Solidarności", wyjdźcie 
do swoich gości'' i nikt się nie 
pojawjł. 

W pokoju związkowym wiszą 
zdjęcia Ojca św., ks. Popiełuszki . 

. Teresa Steckiewicz przyrzekła w 
obozie dla internowanych, że 
pójdzie na pieszą piel~rzymkę do 
Cztestochowy. Była dziewięć razy. 
W tym roku poszła do Ostrej 
13ramy w Wilnie. 

Marek Rutkowski przewodni­
czył przez dwie kadencje za­
kładowej „S", teraz jest człon­
kiem komisji rewizyjnej. Jeździ 
po kraju i rozmawia w sprawach 
oddłużenia zakładu. W zambrow­
skiej „Bawełnie" zawiązek zajął 
się głównie sprawami socjalnymi. 
Uważa, że doł_>rze się stało, iż 
nie wtrącał się do kierowania 
zakładem. 

Krzysztof Dach po odejściu 
z „Solidarności" zaan~ażował się 
w prace Izb Lekarskich. Został 
przewodniczącym Komisji Inter­
wencji. Ale ł·est zawiedziony, bo 
tak jak inni ekarze, inaczej wyo­
hrażał sobie działanie samorządu 
lekarskiego. 

N 
ie chcą wdawać się w rozwa­
żania, dlaczego rządzą teraz 
Judzie z drugiego, trzeciego 

rzutu „S". Może mieli większą 
siłę przebicia? Teresa Steckie­
wicz twierdzi, że każdy powinien 
znać swoje miejsce w szeregu. 
Ona je zna. Dostała zaproszenie 
na ZJazd kobiet internowanych 
w Gołdapi. Zobaczy swoje kole­
żanki... Potem wróci do walki o 
hospicjum, o podwyżki. 

Henryk Tomaszewski twierdzi, 
że jedni są do walki, inni do 
rządzenia. On jest już za staiy 
do energicznej działalności. Nie 
żałuje jednak, że nic wyjechał 
do Stanów. Woli przyglądać się 
temu, co teraz się dzieje. 

Poseł Lasocki nie uważa ostat­
nich lat za stracone. Mimo po­
czucia go1yczy. Bo kto by lepiej 
zrobił tę olbrzymią pracę? A te-

, raz czas walki trzeba zamienić na 
czac; pracy. 

Marek Rutkowski podsumo­
wał swoje ostatnie l 2 lat: 
- Doświadczyłem wszystkiego. 
Jako młody człowiek kierowałem 
związkiem liczącym trzy tysiące 
osób, byłem odpowiedzialny za 
zakład podczas strajków. Potem 
odczułem lęk w więzieniu , po­
znałem smak władzy. Dobrze 
si.ę stało, że wróciłem tu, skąd 
wyszedłem, do normalnej pracy 
związkowej . 

Fot. Gabor Uirinn .. 1 

* agora * agora* 

* agora * agora* 

* agora * agora* 
* agora * agora* 

Jus tyn Kukowski z Wygody zdobył jedną z dwu pie1wszych nagród w 

konkursie poetyckim „Debiuty", ogłoszonym przez „Kontakty". 

I dziwna sprawa. Bo prawie nic o nim nie wiemy. Na umówione 

spotkanie przysłał żonę Wandę. 

- Lubi pisać, pisze dużo. Czasami to wszystko drze i każe mi palić. 

Inne wiersze pozostawia. 

Pod wierszami notuje: „Wygoda, dnia 13.01.1992 rok w poniedziałek, 

o godz. 3.00 w nocy". Albo mniej precyzyjnie: „Wygoda, dnia 10.05.1985, 

rano". 

Zeszytem przesłanym na konkurs, zaskoczył jury: cykl wierszy 

Kukowskiego, których formę określa jako „triolety". to gotowy tomik. 

ocenił Jan Kulka. 

Triolety Kukowskiego traktują o zupełnie„. niepoetyckich sprawach. 

Ba, w ich ironii, jest jakby kpina z poezji... 

*** 
Polak co który to poeta 

a co drugi to lekarz, 

ale chociaż głowa nie ta 

Polak co który to poeta. 

Mężczyzna to czy kobieta 

na iclz rady nie czekasz 

Polak co który to poeta 

a co drugi to lekarz ... 

(Wygoda, dnia 4.01.1986 rok) 

Słowa są jak glina 

ws~ystko z nich można lllepić, 

to nie żadna nowina 

że słowa są jak glina. 

Zawsze się znajdzie przyczyna 

by w kłamstwie prawdę zaszczepić 

bo słowa są jak glina, 

wszystko z nich można ulepić. 

(Wygoda, dnia 14.06.1987 rok, rano) 
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\Jinęły już prawie wakacje, a lato pleni się, jak gdyby nigdy nic. 

W ramach urlopu wyjechać można w góry, nad jezioro albo nad morze. Jest to fakt naukowo udo . 

innych możliwości nie ma, tote* nie powinno się o tym dyskutować. Wyjechać bowiem z Łomży do~ 
czy z Grajewa do Krasnegostawu można przecież i zimą, po co więc marnować słońce? 

„ 
GORY 

Gó1y mają tę mianowicie 
wad<(, że wchodząc na nie, sil­
nie się męczymy. Gdyby były tak 
zbudowane, że można by z nich 
wyłącznie schodzić, złego słowa 

bym o tym stworze tektonicznym 
nie powiedział. A tak, mówię. 

Cóż to bowiem za atrakcja zasa­
pać się, spocić, poobcierać kolana 
tylko po to, by wdrapać się na 
szczyt, z którego i tak za chwilce 
trzeba bccdzie schodzić? A, nie­
stety: nic da się, bccdąc w górach, 
tych podejść uniknąć. Próbowa­
łem kiedyś w Zakopanem obejść 
je bokiem. Jak droga w górę, to 
ja w lewo, jak znowu pojawiło 

sic;. wzniesienie, to ja w prawo 
i tak wędrowałem ładnych parę 

dni. Skończyło sict na tym, że 

musiałem z Nowego Targu wra­
cać pocie:!giem na gapę do swego 
portfela, gdyż wyszedłem bez ma­
rynarki, tylko wyprowadzić psa. 
Pies zdziczał zresztą znacznie 
\Wześnicj i doł;~c0· ł Jo pewnej 
tu ro1ystycznej watahy wilków, 
jeszcze w Szaflarach. 

Z powodu uci<1żliwych wznie­
-;icń, gó1y skreślamy! 

JEZIORA 
· Zasadniczo jeziora mogłyby 

być przyjemne, gdyby nie ko­
maty. Komar jest to dzikie 
zwierzcc drapieżne, które jeszcze 
do tego złośliwie potrafi fru ­
wać. Taki, weźmy, tyg1ys albo 
lew też jest dziki i nawet nie­
kiedy drapieżny, ale l atać nie 
potrafi, żeby sic; wściekł. Toteż 

wycieczki erotyczne do Tajlandii 
C'ZV na safari dn Kenii zawsze 
bl.(J<; popierał, natomiast urlopy 
naJ jeziorami już mniej. Szeroko 
reklamowane środki owadobój­
cze, różne spraye, olejki i dymy 
tyle przeszkadzają komarom, co 
um:irlemu kadzidło albo myszom 
maść na szczu1y. Zresztą, jeżeli 

komara złapać i na leżycie wy­
smarować taką maści q, to on 
siec nierzadko zraża i odlatuje. 
Ale pozostałe czternaście mi­
lionów jego komilitonów (1ym 
zamierzony) nadal kąsa boleśnie. 

A pokąsana niewiasta, do tego 
przez komara, w żaden sposób 
nie będzie miała możliwości za­
prezentować sic; korzystnie na 
d;;ncingu, tym barJ7iej, że ko­
rna1y z premedytacją g1yzą głów­

nie w miejscach nieosloniQtych. 
Reasu mując: jeziora zdecydowa­
nie skreślamy. 

POLSKIE 
MORZE 

Wybrzeże 13altyku na odcinku 
polskim dzieli się na dwie pod­
stawowe strefy. Stref<( kurortów 
(np. Świnoujście, Kołobrzeg czy 
Sopot), gdzie kąpiel w morzu 
grozi zapadnięciem na wszystkie 
możliwe choroby (z wyjątkiem 

.... --
~ -.... -~ 

Bedeker MAREKKASZ 

Ylakacyjny 
AIDS, któ1ym się można zara­
zić jedynie na l ądzie, a i to z 
trudem) oraz strefę dziką, gdzie 
kąpiel niczym specjalnym oprócz 
szkarlatyny, zapalenia płuc i gru­
źlicy nie grozi, gdyż można się 

tam jedynie przeziębić. W nie­
któ1ycb bowiem przewodnikach 
tu1ystycznych Morze Bałtyckie 

zalicza się, moim zdaniem słu­

sznie, do mórz arktycznych, toteż 
do kt1pieli radzę tam ubierać się 
ciepło i w żadnym przypadku nie 
zapominać o szaliku. 

Polskie morze zalecane zatem 
być powinno wyłącznie do stu­
dzenia temperamentów i namięt­
ności dam po powrocie z urlopu 
znad morza zagranicznego. Przy 
czym morze zagraniczne może 
być bałkańskie albo prawdziwie 
zagraniczne. 

MORZE „ 
BALKANSKIE 
Morze bałkańskie jest najczę­

ściej Czarne, podobnie zresztą 

jak i humor spędzających nad 
nim Polek. Sama woda nawet 
przyjemna, ale antourage nie 
do wytrzymania. Ogrodzone dru­
tem kolczastym (niekiedy pod 
napictcicm 380 volt, jak w „elek-

trycznych pastuchach") ośrodki 

wypoczynkowe nie ułatwiają ab­
solutnie fraternizacji z abo1yge­
nami, nie jest przyjemnie jeść 

czy pić cokolwiek ze świado­

mością, że zza płota popatrują 

na nas wstrząśnięci na5Z)'m bo­
gactwem tubylcy, któ1ych wstępu 
do środka ośrodka bronią do­
brze uzbrojeni strażni<.y. Nie ma 
w Polakach niczego z mental­
ności kolonizatorów b1ytyjskich, 
francuskich czy rosyjskich, toteż 

sytuacja, gdy muszą wypoczywać 

w enklawie dobrobytu ogrodzo­
nej od oceanu nędzy postko­
munistycznej, nie nastraja ich 
optymistycznie. Z drugiej strony 
kiszenie się we własnym sosie, 
to jest zadawanie wyłącznie z 
tymi, z którymi przyjechaliśmy, 

też jest nudne, frustrujące, a 
poza tym źle wpływa na ewen­
tualne potomstwo. W związku 

z tym, mimo korzystnych cen i 
niedużej odległości od polskich 
granic, Kiym, Rumunię i Bułga­
rię zdecydowanie skreślamy. 

MORZE 
ZAGRANICZNE 

Z mórz zagranicznych odrzu­
cać należy: greckie (bo nie lubiq 

nam dawać wiz), jug 
(bo są w amoku i bi' 
dym, kto się nawinie)~ 
skim weselu), nie~j 
spy Fryzyjskie), bl)'l)· 
ghton), holenderskie 
am See) i belgijskie ( 
bo są podobnie ar 
nasz Bałtyk, portu ' 
w oceanie są za ~ 
francuskie (bo kuchni 
wytrzymania i toalefy 
kacyjne, CQ polskie d~ 
Powinno się jeszcze s' 
rzc wł.oskie i to z oby 
włoskiego buta, a już 
te wokół wysp: Sycy!Ą 
i Capri, gdyż Włosi 
znajome niewiasty na 

jak się odwinąć, to 
na samoobrońców rn ' 
neapolitańską Camo 
sycylijską Cosa NootJi 
karabinierów. Strach! 

Pozostaje więc nan11 
tylko morze hiszpa ' · 
nim najlepiej wybrać 
brzcże, albowiem 
najbliżej polski. 

Plaże Costa Brava 
prawda tak przyjemnie 
ste jak na Copacobana 
żwir klujący nas w st , 
dobno bardzo korzys~ 
nie. Na co dokładnie 
nic wiem, ale p 
że obserwowani przeu 
dyś w cyrku fakirzy 
kwitnąco. Poza tym 
grosze wynająć można 

plaży „hamacas" (choc 
wistości są to piast~ 

polowe) i już nie ma 
leżeć na kamieniact 
Brava (przynajmniej w 

Mar) panuje miły Z\\, 

mowania publicznie 
biustonoszy, bez 11 ' 

sztą na pogodę. Żadni 
ni.cwiasta, co cieszy 
domorosłego psychol. 
glqda na zażcnowan~ 
odrzucając stanik po 
także kompleksów, 
wiadomo, na temat 
ma każda polska k 
uważa, że ma za 
że za duży, trzeciej 
w tym co chciałaby 
tak dalej i tym 
jakby miało to jakie~ 
czcnie. 

Przecież zostało i~ 
nione, że mężczyzn ~ 
interesuje głównie 1 

natomiast je w nich 
ralne i silna wola. Kto 
uwagę na piersi!? 

A zresztą „róbta a 
Jest taka duchota, 
gorąc, że nie wiern 
W takt melodii „Alle 
Haendla i za kabar . 
Lipińskiej zanućmy ~ . 
wraz: „Ale upał! Ale 
upał , ale upał, aaaJec 
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złych obrazó· 
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: " rób ta 
lu cho ta, 
tie wiem 
>dii „Alle 
a kabar . 
:rnućrnY ~ . 

upal! Ale 
al, aaale 

dziesiątk i wysta~, setki 
my I dwie kilka z nich zo-
a za c W 7V pr7V . tanych. ystarc„J -J: 
mię. obraz ożył w naszej 
'li) aby · -t :-;Co decyduje o tym, ze en 
'· doskonak: ~korr_ipon?wany 
• i linii, staje _s i ę dla 
arw.e's7\J? Dokonuje tego 
azn1 :1 ~1 • 1 · 
JnośĆ artysty, jego ta ent 1 

c' Strumiłło w lenin,gradz­
./ażu zobaczył ,.Powrot syna 1 go" Rembrandta. Za-wne . , ·d · 

to arcydz1cło_: ~~ro ~ie-
i błyska czerw1en 1 zl.oc1s~e 

wy rvsunek zaledwie za-ro 1 • 1 . Oopiei:o mat~na_ cm ma­
rzywoluJe do zyc1a po~ta­
tóiych każdX szc~e&oł jest 
,0 ważny. św1aą'?c.1cn Rer_n­
est punktem wy1sc1a rytmow 
alarstwie. Układ płaszczxzny 
taltowany przez o~po:v1c.d­
niowanie światła 1 c1c111a. 
iic w wsze pada na to. CC? 
e najważniejsze. Z~vycza~ 
a z mroku przedrruoty . 1 

zmusza do spostrzegania 
go zv..ykk ludzkie oko nie 

tego jest w malarstwie 
Strumiłły? 
go ,.Psalmy"? 
a od lat uczestniczy w ruchu 
1ym; miesz~a w Ma~kowcj 
iedaleko Sejn. Znudziło mu 
owanie po wielkich mctro­
szczególnie dał mu s ię we 
'li.zy pobyt na Manhatta­
ucił ten świat zgiełku . W 
zaintrygo~ały g<:>, ruiny ~y­
Posta11ow1ł czymc starania, 
mach przywrócić do dawnej 
i. Udało mu sic; to dzięki 
państwa. Po ukończeniu re­
niknął problem, czym tę 

ą przestrzeń \vypełrnić. N ie 
y pozostała martwa. 
czułem się uprawniony do 

ia obrazów prledstawiają­
rtyrołogię narodu żydow­

mówi Andmd Strumiłło 

Iem więc poszukać innej 
. Z pomocą prlyszedł mi 
Miłosz. W c1,asie jednego z 
wstawił kilka swoich ksią­

edykacjami, między innymi 
" w jego tłumaczeniu . P rzez 
cowalem z tym tekstem i 
powstały pierwsze szkice 

złych obrazów. ,,Psalmy" za­
w sobie uniwersalne treści , 
ważne dla chrześcijan i Ży­
t to więc idealna ha rmonia 
nej .Płaszczyzny filozoficznej. 
na111u tego odlu-ycia mogłem 
e przystąpić do malowania 
owstał ten cykl. W moich 

dominuje jedna postać, 
w ludzkie tragedie. Tło 

tylko całości kompozycji. 
y" pokazał w czasie Dni 
Eur?pcjs~iej". Ekspozycj~ na 
. 00mczne1, wtł?czona m1c;dzy 
a Muzeum Kantora, mia ła 
!a~a ~onkurentów. Przyjc;ta 

n~e, _kazdy artysta ma swoich 
~1 1 wrogów i tutaj też 
19 11~&atywne oceny, ale taki 
s ow ~ Jego społeczność. 
zę si! .z _przy~azdu do Łomży 
n~dzi eJę, ze nie ostatni 

?CuJę nad dużym cyklem 
ipsa'', któ1-y pochlania mnie 
ie. Są . to obrazy dużego 
·.Brakuje mi czasu, ma luje 

1 w nocy, bo jeszcze dużo 
.zrobić. 

l Strumiłlo urodził sic; w 
z(u0ku .1928. Ukończył Aka­

k Pięknych w Krakowie. 
mał~r~two, rysunek, grafi kę, 

ęk ksiązkową, scenogratiC( i 
ę. 

JAN KULKA 
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y doJes~ w Muzeum O~gowym 
śn' P•erwszyth dni września. 

ie w Gat „ S 
1·wa s' cru ztuki Wspókzc· 
· •ę wystawa fotografiki tego 

rt~~LEKARZ DOMO\NV 

Mój siedmioletni Rafał idzie 
we wrześniu do pien"szej klasy. 
Jest delikatny i wrałłiwy. Boi 
się pójścia do szkoły, bowiem 
dzieci śmieją się z j ego wagi. 
Już w przedszkolu reagował pła­
czem, gdy ktoś nazwał go gruba­
sem. Obawiam się, że nie podoła 
lekcjom wychowania fizycznego. 
J ak go ochronić przed szkol­
nymi kłopotami'! Czy powinnam 
porozmawiać z wychowawczynią? 

Grażyna 

Odpowiedź jest krótka: nic 
chronić, bowiem w ten sposób 
krzywdzi Pani swoje dziecko. 
Nadmierna opiekuńczość może 

tylko pogorszyć sytuacj ę. Sądzę, 

że należy Pani do grupy ro­
dziców, którzy za wszelką cenę 

chcą uchron ić swoje pociechy 

KTO POMOŻE"? 

Samotna matka pięciorga 

dzieci przy pomocy dobrych 

ludzi wreszcie wyprowadziła 

się z wilgotnej, ponurej nory . 

Dostała 2-pokojowe mieszka­

nie. Ale to i wszystko. Mie­

szkanie jest puste (dotąd 

spały na podłodze). Bardzo 

prosi o jakieś używane rze­

czy. Przyda się wszystko: od 

firanek po wersalkę, lodówkę, 

pralkę, czarno-biały telewi­

zor, chodniki itp. Gdyby też 

ktoś chciał ofiarować ubranka 

dla dzieci (od 2 lat do 11), 

byłaby bardzo wdzięczna . 

Liczymy, że i tym razem 

serca naszych Czytelniczek i 

Czytelników nie zostaną głu­

che na ten sygnał. 
Gizela 

Pani, która zastrzegła anoni­

mowość z Zambrowa i Alicj i 

Gołębiowskiej z Łomży, które 

zaoferowały pomoc samotnemu 

ojcu z dzieckiem, w Jego imie­

niu i własnym, bardzo serdecznie 

dziękuję. 

Gizela 

OFERTY 
Rozwiedziony (lat 46), rolnik, 

pragnie poznać Panią do lat 50, 

może być z dzieckiem. 

Kazik z Kisielnicy 

przed otaczającym go światem. 

Tacy ludzie powtarzają codzien­
nie dtiecku, by „nie biegało , 

bo się zmęczy, żeby się nic 
przemęczało, bo się spoci i 
zachoruje, itd.". Takich dzieci 
nie zachęca się do uprawia­
nia sportu, bo przecież i tak 
nie dorówna rówieśnikom. W 
ten sposób dzieci przestają wie_­
rzyć ~ swoje siły, przyjmują 

nieufną postaw<( wobec oto­
czenia. Nietypowe dziecko (bo 
jest wyższe, grubsze, jąka sict) 
odsuwa się od kolegów. Pa­
mięta przestrogi rodziców, by 
nie bawił się z „okrutnymi" 
dziećm i. 

Podstawową sprawą jest 
zmiana sposobu wychowania. Nie 
można podkreślać odmienności. 

Wychowany jestem w bied­

nej rodzinie. Po wojnic mie· 

szkaliśmy z mamą w pokomor· 

nym. Niestety, mamusia umarła 

po ciężkiej chorobie. Opieko­

wałem się nią do końca. Zo­

stałem sam. Posiadam niewiel­

kie gospodarstwo (doznałem nie­

groźnego wypadku i pobieram 

rentę). Jestem wysokim blondy­

nem o ruebieskich oczach (lat 

54 ). Wszystkie prace wykonuję 

sam. Pragnąłbym znaleźć jakąś 

bratnią duszę w odpowiednim 

wieku. Żeby nie poszukiwała 

samochodu i pieniędzy; bied­

niejszą jakąś kobietę, może być 

wdowa, starsza panna, spokojna, 

uczciwa. Dotąd takiej nie zna­

lazłem. Kobiety poszukują bo-

Odwrocnie: trzeba powtarzać, że 

mimo tuszy znakomicie rozwią­

zuje zadania matematyczne czy 
ładnie śpiewa. Trzeba wzbudzić 
w dziecku wiarę, że potrafi do­
równać innym w różnych dziedzi­
nach. Trzeba zach((cać do kon­
taktów z kolegami, nie wmawiać 

mu, że wszystkie dzieci są złe 

i dokuczają mu. Warto zaprosić 
kolegów syna na podwieczorek, 
zabawę, pozwolić na rozgrywki 
sportowe. Jeśli dojdzie do kon­
fliktu rolą rodziców jest wytłu­
maczenie, jak można rozwiązać 
spór. Natomiast nie wolno bezpo­
średnio ingerować. Dziecko musi 
samo nauczyć siG przeżywania 

porażek i zwyciGstw, walczyć o 
SWOJ<! rzecz. 

Warto również w Pani przy­
padku zastosować dietę. Ograni­
czyć słodycze i zastąpić je owo­
cami. Jeśli otyłość jest poważnym 
problemem, powinna Pani skon­
taktować si(( z lekarzem. 

gatych mężów z samochodarrn, 

pragną, bym sprzedał gospo­

darkę, im oddał pieniądze ... 

Z apewniam, że odpiszę na każdy 

list. Odezwij się do mnie. Tak 

bardzo wciąż czekam na Cie­

bie. 
Krzysztof 

Mam 30 lat (164 cm), ciemne 

włosy, sama wychowuję 4-letnią 

córkę. Nie pracuję, mam dużo 

wolnego czasu. Najchętniej spę­

dzam czas w domu, ale lubię też 

spacery, wycieczki, wypoczynek 

pod namiotem. Szukam pana do 

lat 35 spod znaku Ryby lub Raka, 

lubiącego dzieci . 
Skorpion 

Orerty zamic~-zC"".i:amy be-.i:płntnic. P ro­
simy tylko dołącl.yć znacuk za 1500 zł. 

11 
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HOTEL DLA BEZDOMNYCH 
Tylu dookoła bezdomnych, 

biednych, proszących. Nic maj ą 

nawet do kogo pójść, komu się 

v.yża lić. Jeden poseł Tadeusz La­
socki, który wysłuchuje wszyst­
kich i stara si1t wszystkim pomóc, 
choćby się rozdwoił i roztroił, nic 
dCI rady. 

W ostatnim numerze „Kontak­
tów" (nr 32, „Koniec pegeerów") 
przeczytałam o upadającym pe­
geerze w Wiźnie. Jeszcze istnieje, 
jeszcze pracuje tam około dwustu 
ludzi, ale czas tego istnienia jest 
policzony. Przeczytałam, że nikt 
niL· chce przej ąc miast-.:czka kom­
binatu z przedszkolem, szkołą i 

·hotelem robotniczym. 
Przepraszam bardzo za emo­

cje, ale przecic;tncgo czytelni ka 
taka informacja bardzo dener­
wuje. Przedszkolem 1 szkolą 

niech siG zainteresują władze 

oświatowe i samorządowe. Na­
tomiast co do pustego hotelu, 
to mam pewną propozycje(. W 
Łomży, Zambrowie, w każdej 

prawie miejscowości tylu jest bez­
domnych, tylu proszących o mie­
szkania, czekających w kolejkach 
o przyjc;cie na list<;, o wpisanie 
11:1 list<; przyspic~zcr1. 

C'i bezdomni lub mieszkający 

kątem u kogoś też maj ą ja­
kieś pieniądze. Niek~órzy z nich 
pracują, inni otrzymują zasi ł k i. 

Przecież mogliby płac ić za hotel, 
jak za mieszkanie komunalne. 
Jeśli jest taka możliwość, pro­
SZC( w imieniu tych poniżanych , 

proszących, załamanych bezdom­
nych, pozwólcie im zamieszkać w 
hotelu. 

Nawet ci, którzy pracują w 
Łomży i tu sict tułaj ą, mogliby 
przecież dojeżdżać. Ja w młodo­
ści dojeżdżałam 25 kilometrów 
dti szkoły śred n i ej . Potem przez 
dwadzieścia lat, tak samo dojcż­

dżalam do pracy. Dla młodych 
i silnych ludzi, to żaden wielki 
wysiłek. 

Może mój list bctdzie ją.kąś 

podpowiedzią dla posła Lasoc­
kiego, dla miejscowych władz, 

dla władz wojewódzkich. Jeśli to 
możliwe, zupełnie bezinteresow­
nie rroszę (ja mam spokojne 

wygodne mieszkanie i nic wy­
deptuję ścieżek do prezydenta), 
zaproponujcie tym, od kogo to 
zależy, takie wykorzystanie ho­
telu w Wiźnie. 

Ja też umiem liczyć. To 
prawda, że zagraniczni tmyści 
zostawiliby u nas inne pienią­

dze. Ale naszym „komfortem" 
ciągle odbiegamy od światowego 
poziomu. Może więc nie silmy 
się na dorównywanie bogatszym 
tylko po to, by oglądali naszą 

biedę. Skoro jest okazja, starajmy 
się własną nędzę naprawiać sami. 

Czytelniczka z Łomży 
(nazwisko do wyłącznej 

wiadomości redakcji) 
WYGRANY PRZETARG 
Ostatniego dnia lipca odbył 

się przetarg na roboty elek­
t1yczne, związane z doprowa­
dzeniem energii do budynków 
mieszkalnych przy ul. Podleśnej i 
Wesołowskiego w Łomży. Inwe­
storem robót jest Wydział Gos­
podarki Komunalnej w Łomży. 

W przetargu brał udział 

wykonawca robót elektrycz­
nych Wiesław Modzelewski 
oraz pracownik Przedsictbiorstwa 
Produkcyjno-Handlowego „Kur­
piewski". Komisja przetargowa 
składała si<( z siedmiu osób. W 
jej skład wchodziło dwóch przed­
stawicieli Wydziału Gospodarki 
Komunalnej i dwóch członków 

Komitetu Osiedlowego. 
Obic biorące udział w prze­

targu firmy, złożyły pisemne 
oferty na te same. roboty. „Kur­
piewski" zaproponował wykona­
nie prac za 210 mln. „Modzelew­
ski" za 162 mln. Przewodniczący 
Komiśji , mgr inż. Edward Kar­
wowski , zaproponował dwie ko­
rekty wyceny. Teraz wartość prac 
oceniono: przy pic1wszej korek­
cie „Kurpiewski" - 155 mln, 
„Modzelewski" - 160 

1
mln, przy 

drugiej korekcie „Kurpiewski" -
155 mln, „Modzelewski" - J 46 
mln. 

Potem odbyło się glosowanie. 
Komisja stosunkiem głosów trzy 
do dwóch przydzieliła pracę fir­
mie „Kurpiewski", choć jej oferta 
była wyższa o 9 mrn. 

Ciekawi mnie bardzo, kto jest 
taki bogaty, czy Wydział Gos-

podarki Komunalnej, cz;y mie­
szkańcy osiedla, bo w komisji 
uczestniczyło dwóch przedstawi­
cieli. 

Czytelnik z Łomży 
(nazwisko do wiadomości 

redakcji) 
Od redakcji: liczymy, że 

sprawą zaJmte si<( odpowiednia 
Komisja Rady Miejskiej i po­
informuje czytelników o efekcie 
swych badań . 

NASZA CODZIENNOŚĆ 
Jestem na „kuroniówce", nie 

zawsze stać mnie na kupno ga­
zety, ale tygodnik czytam syste­
matycznie. 

Jeśli znajdziecie trochę miej­
sca, proszę wydrnkujcic mój 
wiersz. A może uznacie, że jest 
on zbyt smutny, choć - zapew­
niam - prawdziwy. Od lat piszę 
do szuflady. Pic1wszy raz zde­
cydowałam się wysłać jeden z 
tysiąca moich wierszydeł. 

Wiem, życic w Polsce ciężkie 
jak cholera 

Wiem, tu nikt bez przyczyny 
nie umiera 

już znam smak suchego chleba 
Pytasz mnie, czego mi 

potrzeba? 

Trzeba mi pewności jutra 
i spokoju 

Trzeba też do życi a pracy 
w znoju 

dlaczego muszC( się godzić 

z ludzką podłością 
Dlaczego nic stać mnie nawet 

na leki? 

Dlaczego, pytam, odpowiedz 
mi dlaczego 

Nie mogę mieć życia 
normalnego 

I nie zasypiam spokojnie 
w nocy 

Znikąd ratunku, znikąd 
pomocy. 

Moja córka patrząc na świat 

Myśli 'CZC(Sto tak samo jak ja 
Powiedz mi, proszę, 

jeśli prawd<( znasz 
Jaki będzie za rok szary 

żywot nasz? 
Jolanta Zielińska 

Łomża 

BOJĘ SIĘ SĄSIADó~ 
Trzy razy bylem w Nie 

na pracach zarobkowych. 
robiłem sporo marek, pie. 
przywiozłem do domu. To~ 
zainteresowało moich sąsia 
Raz sąsiadka zaproponow~ 
bym dał jej swoje marki na a 
chowanie, _Po~iedzi~ła tCi, 

gdy postąpię ~naczeJ, nig~ 
zaznam spokoju w swoim 
scu zamieszkania. Potem s · 
trz.ykrotnie usiłowali nocą ~· 
żyć moje drzwi. Także inne 
usiłowały mnie złapać. Teraz 
się przebywać we własnym 
szkaniu. 

Od redakcji: 
cić si<( ze swym 
prokuratmy. 

TELE-MAT 

s11ERLO< ,, . 
gody n~r 
w werSJI 

·r.y, zabitego 
oożVWO ., 

an)' Kanr~< 

crzonym 1) g 
icnnej sztuk 
,, STREFA< 

m. występuj 
-zej norwesc 
ę \\~iwi:idow 
Jkiycie tajn1 

a. Występuj 
viatcm rząd• 
li drugiej " • 
pici, króra c 

Mieszkam w bloku przy 
Polowej 53A. Napisz(( · 
co mnie tak wzburzyło: olói 
czasu założenia telewizji 
tarnej po par<( godzin dzi 
(Iuh - bywa - cały weeh 

ł.-..1,---­

nie mamy w ogóle obrazu. 

jest, jak sic; okazuje, be::".'liił!'---• 
Pieniądze za odbiór TV 
pobierają sami lokatorzy, 
dząc po piętrach i odno!L1i 
do agencji. Dlaczego? C'lf 
uczynił nam l askę? Dlaczego 
można wpłacać razem z 
za mieszkanie? A płacimy 

mało, bo co miesiąc ok. 70 

zł. od każdego mieszkania. 
miesięcy temu zmieniono , 
języczny SUPER CHANEl 
niemieckojęzyczny SAT J. ~ 
stał tylko Film Net, nic I' 
MTV w j~zyku angielskim, 
którym mnie i wiciu innym 
dzo zależy. Parę dni temu 
niono Film Net na Sport 
mamy więc dwa kanały sport 
Z wycofaniem Film Netu I 
się każdy, ale sądzil iśmy, żet 

miejsce dostaniemy SKY 
(angielski). Tak wiC(c płacirn) 
telewizję polską i TV Sat Gu1 

raz prawic niemiecką) częslo 

mając programów, bo po 
stu brak odbioru. Każdego 
parę godzin! Chciałabym ~. 

fać swoje pieniądze z " 
i założyć własnę anten~ , 
tarną. Ale kiedy to zrobię, r. 

odebrać TV Sat całym na' 
dwóm klatkom schodO\V)'ITI· 
mam zrobić? Nic che(( placi 
coś, czego nie chcę (pro 
wyłącznie w języku nicr­
kjm ), i nic chcę płacić za 
odbioru wszystkich prog 
Wiem, że podobnie myśląlll~ 
siedzi. 

Od redakcji: czekam)' 03 

jafoienia firmy MTX, pola.~ 
. . . k o kl~ z usunięciem ustere , · 
pisze Czytelniczka. 

. ,~ 
Rys. AndrzCJ 

namawiaj, 
ima przemic. 
, z/o~,ył jeszc. 
l~.I" Do końc1 
koj11 p01ric.11 
ieskiego, skot 
•ś przepija ł, J 
·anwchód. 
Dlaczego, K<. 
ś, czy ludzi? 
Siebie - odp 
/tys obawia 

k11tek na inn 
Go~poda zb, 
i dowiedzą si 
~et narodowy 

kież było 111 

Uącego ocho 
I gdzie ta 111 

dek obiecywa 
Kosa jeszcze 
słabe, potrze 
11 Pasków ze 
ybory w grw 
Io wybory. 

1 
10 znowu 111 
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'I-IERLOCK HOLMES" - animowany, prod. USA. / 
··~ d najsłynniejszego detektywa, Sherlocka Holmesa tym 
Z)go ~ersji rysunkowej. Angielski dżentelmen szuka mordercy 
. ~abitego w Londynie. Film dla młodzieży i dorosłych. 
tyoożVWOCIE" - sensacyjny, prod. USA 
'' Kanr~chncider skazany jest na pobyt w więzieniu o 
an)' fi d · kł k ' · ' · trzonym i)gorze. Tra a. o pie. _a, w to1?'~ musi nauczyc się 
. eJ· sztuki przeżvWama, walkt 1 brutalnosci. „ 
1enn -

STllliFA OIUONA" - sensacyjny, prod. norweskiej. Reż. Olo 

1
;;, Występują: Helge Jordd i Sverge Ousdal. 
'Zej norwescy ma1ynarze natrafiają .. przypadkiem na radziecką 
wywi:iclowczą, ukrytą na Morzu Połnocnym . 

~kiycic tajnego ośrodka może zagrozić niepewnemu pokojowi w 

pic. 
. ,JAK CZERWONY Kl\PTUREK STR<\ClŁ C1'0Tł~" - ero-

ny. 
o~tacie z dziecięcych bajek, tym razem w roli żądnych seksu i 

ci chy osób. 
1 

„OKRuTJ\'E KOBIETY" - sensacyjny. prod. U~A. Reż. Alev 

Bes a. Występują: Brent Huff i Monica Gonzago. 
)isz~ · •iatcm rządzą okrutne kobiety, które traktują mężczyzn jako oby­
zyło: olru 1\1 li drugiej l...ilq:;l1rii. Ten podział nie zadowala grupy buntowników 
lc~izji pici, króra chce wrócić do czasu równouprawnienia . . 
fon dzie 

~1--~~~~~~~~--~~~~-----~~~~~~-

11Y wee!1 szystkie filmy poleca sieć wypożyczalni „ Oeda". Łomża, Al. 
Jbrazu. onów 7 i ul. Ks. Janusza oraz l\"owogród, ul. 550-lecia 1. 

uje, be lili!l-------------1111::1:1--------,iór TV 
katarzy, 

odnos14< 
go? Cry 
Dlaczego 

liśmy, że • 

V SKY 
te płacim) 
V SatGui 
ką) często 

bo po 
Każdego 

:lłabym "· 
ze z 
rntcn~ · 
zrobię, 

:ałym n 
10dowym. 
;hcG placi 
~ę (pro . 
rku nie 
1łacić za 
t progra . 
myślą m~ 

Won ideolo! 
l/oJe Janczewo, to właśnie, koło którego tezy miasteczko Jedwabne, ma 

eh cichych bohaterów. Na przykład, Kazik R. Tysiące takich w wo­
t/jwie, ale ktÓI)' z nich potrafi przeistocr;yć się nagle z notorycznego 
ho/ika 111 porządnego człowieka? Z dnia na dzień? Wczoraj jeszcze pił 
1mór, a dzisiaj stuprocentowy abstynent. Podtykaj mu pod nos kieli­

namawiaj, proś, nic z tego. Kazik jest niewzruszony. Ż<·by ta jego 
ima przemiana nabrała mocy urzędowej, żeby nie wyglądała na ka­
~loi.ył jes~cze uroczystą pr!J•sięgę. W klasztorze oo. Kapucynów w 

~y. Do k011ca f,ycia nie tknie napojów wyskokowych! A nad łóżkiem 
koj11 pmri<:.1il 1obi1.: aforyzm: „ Pijaku! Jak możesz trafić do królestwa 

ieskiego, skoro nie możesz trafić do własnego domu?" Pieniądze, które 
'Ś przepijał, przydają się teraz w gospodarstwie. Kupił sobit Kazik na­
·amochód. 

Dlaczego, Kaziu, dlaczego? Co ci strzeliło do głowy? Boga się wystra­
ś, czy ludzi? 
Siebie - odpowiada. 

o/tys obawia się, że jak tak dalej pójdzie, postępek Kazia R. wywrze 
kutek na innych mie.,·zka11ców wsi i pobliskiego miasteczka. 
.Gospoda zbankrutuje. Sklepy monopolowe upadną. A co się stanic, 
'. dowiedzą się o Kaziowym występku w Łomzy? Albo w całej Polsce? 
~et narodowy zostanie zagrożony! 

rug~m, naprawdę cichym bohaterem, jest mój dziadek. Co to żadnej 
~·się nie boi, mimo 85 lat. W każde żniwa toczymy ze sobą zażarty 
: ;;l'ln mamy kosić żyto i owies. Kosą. czy jaką.~ nowoczesną maszyną? 
1 ek stanowczo obstaje przy kosie. 
' tvm k d . , · ro u <.tadek poinformował mnie rado.foie: „Będ::Jemy Lato.§ 
c po nowemu?·· 

Vareszcie '', odetchną/em z ulgą i nie mogłem się nadziwić, skąd w 

~ku ta cudowna przemiana. Telewi'!ji się naoglądał? Wstyd mu sqsia-

kiet. buło 111o1i d · · · 1. • d 1 '[' b l · i' J 'Je z zn...-1en1e, 1ae y po c11w1 1 zo ac!J' em d~tadka ma-
~q~eg~ ochoczo z ... kosą na ramieniu! . 
gdzie la llO""'C'Z · ' , ? · I I · G I · · k ' d k . "'" esnosc. - zac mą cm się. - · t zie ta zmiana, torą 

e obiecywał? 

Kosa jes7c"e iv t ' · . . , 'l l I . . . slab ~ ~ }'m ro11.u zostam e - wy1asm agot 111e. - Sam w1dz1sz, 

11 
e, ~otrze/ma słoma, ale nie martw się! Będzie i nowoczesność! Za­

yb:s~ow ze sł~my, będziemy podkładali sznurek. Od snopowiązałki! 
1 

to I) 111 grimcie r::.eczy banalne. Cudowne przemiany pospolite. Tylf<.o. 
wybory poza wszelką IDEOLOGI/(! 

to znowu d · · · 
IV z1s1epąych czasach nie j est wcale takie łatwe. 

TADEUSZ MOCARSKI 

~ - a~e ~c· p I . I 
kapliczne 

• 

Przydrożna Święta z brzozą 
Święta Maria Magdalena ma ocry 

wzniesione ku nici" u, choć nieba st<1d 
nie widzi. Co najwyżej odpadaj~1cy 
tynk, plamy po stt ttgach wody i 
popękane ściany kapliczki. Wycia­
gn ięta dłoń bez kilku palcow czyni ;ą 
jeszcze bardziej osamotnioną, chce 
od drogi oddziala H zaledwie kilka 
metrów . 

I tak piątnicka Święta klc;czy 
tu w swojej drewnianej niebtcskiej 
sukni, pełnej dziur, pęknięć i szczelin, 
niezmiennie od ponad dwustu lat l 
tylko ona jedna zna tajemnice tego 
miejsca: nazwisko swojego twórcy i 
dzieje rodziny Kozłowskich. 

Nad wejściem do kapliczki wmu­
rowana tablica. Wyryty napis głosi: 

„W rocznice; zgonu Michała Kozłow­
skiego 19 Lipca 1832''. Nad tablicą 
korona. U szczytu kapliczki, we 
wnęce, niewielka drewniana figurka 
Chrystusa w cierniowej koronie, z 
rękami skrępowanymi powrozem. 

Kapliczka stoi na posesji Izabeli 
Trawińskiej, przy drodze wiodącej 
do Czarnocina. Gospodyni pamięta 
z dzieciństwa zniszczone metalowe 
ogrodzenie. Jej ojciec, Jan Sak, 
zmarły pięć lat temu, bardzo dbał 
o to miejsce kultu przed swoim 

domem. Ciągle trzeba było robić 
jakiś n:mont Vymicniać zrnu rs7A1ła 
dachówk<-. zaccrrn.:ntować pc;knit;ci;1 
w ścianach, biaJlwwa.:: oczyścić drew 
nianc: postacie z KUt7U i pajęczyn . 
Na dachu kapltczki pozostało jeszcze 
kilkil 01yginalnyc1· dd(hówck. Reszta, 
to cH:rnit i papa, ułozone rC(kami 
Jana Saka. Ratował kapliczkę jak 
mógł. Dia niej także zmienił linię 
ogrodz< ni·1 posesji Początkowo pla­
n0wa1 JC 7,a kapliczką. „Zhudowana 
prZ) drodze, niech dalej służy wę­
drowcom", r.1awiał. Lecz w ostatniej 
chwili zmienił swój zamiar: odgrodził 
kapliczkę od drogi, by odtąd była 
w rclm bezpieczna. nić narażona na 
wyczyny wandali. 

Kim hył Michał Kozlowski? W 
jakich okolicznościach zmarł? Kto 
ufundował kapliczkę jego pamii;ci i 
dlaczego? Skąd wzięh sic; tu figura 
świt;tej Marii Magdaleny. znacznie od 
niej stani7..a (IT połowa XVIIT wicku)? 
Izabela Trawińska próbowała szukać 
odpowiedzi na te pytania. Nicst~ty. 
bez.skutecznie. Nawet najstarsi mie­
szkańcy Piątnicy i Drozdowa nie 
mogl; przypomnieć sobie opowie­
ści prababek na ten temat. Czas 
zwycit:ża. (gab) 

Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w każdej osadzie. w ka:id)m miasteClku. 
na wielu rozstajach dróg witają nas kapliczki. Powstały w różnym czasie, w 
różnych okolicznościach, z. rMnych powodów. O większości krążą ciekawe. 
barwne, niekiedy dramatyc1.11e opowieści. Rozpoczętym w poprzednim 
numerle cyklem, zatytułowanym właśnie „Op1mieści kaplicme'', pragniem~ 
wszystkie te historie, przekazywane ustnie z pokolenia na pokol<!nie. zapisać 
i utrwalić. Dlatego prnsimy: spiszcie to W!.Z) stko, co wiecie o ka1tliczkach 
w swojej miejscowości lub okoliq. P17) ślijcie do redakcji („Kontakty''. 
18-400 Łomża, AL Legionów 7), niech będzie to Wasza rubl') ka. WsZ)''iCY 
autorzy opowieści kaplicznych ot1-F) mają piękne k'iiążki. ufundm\ane fW.tez 
Wydawnictwo ,,ł;uk" w Białymstoku. 
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~ SKLEPY ~ . ,. 
•I, 

•I 

:,; Pełne zaopatrzenie w artykuły szkolne po ~;: 
• ' 

1• 

:{; konkurencyjnych cenach <np. zeszyty już od ~{: 
a I 

1• 

'!~ 900 zn zrobicie ~!· 
•I, •I, 

:{i w HURTOWNI PPH „OPAKOS", t{: 
a I 

1• 

:{; ŁOMŻA, ul. Nowogrodzka 41, tel. 42-63. ~{: . ,. 
'!· ponadto w cenach producenta oferujemy szereg ar t. biurowych, :!· 
•I, 

•I, 

:;; piśmiennych, higienicznych. :!. 
:{; Jesteśmy przedstawicielem Zakładów Celulozowo-Papierniczych ~{: 
:{: KWIDZYN, Kluczewskich Zakładów Papierniczych, Instytutu t~: 
·!; Celulozowo-Papierniczego w ŁODZI oraz wielu importerów. Artykuły :!. 
:{; na cele zaopatrzeniowe sprzedajemy bez podatku obrotowego. ~{: 
:{i ZAPRASZAMY codziennie w godz. od 9.00-17.00 t~: 
·!; w soboty 9.00- 15.00 K-144 o :!. 
:~~-:~~~~~~~~~~~·:~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·:~~~~~~~~~·:~~~·:~~~·:~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~:~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·:~~ 

BANK 
POLSKA KAI 

OPIEKI S~ 
ODDZIAŁ w l~ 

prowadzi wyprz 
terakoty i glaz 
produkcji włos~ 

w cenie 
80 i 100 

tys. zł zam 

l~FORMACJ[ 
ŁOMZA, AL. Legio · 
tel. 52-91 do 93 

I 

*KIOSKI i PAWILONY o konstrukcji stalowej 

z p rzeznaczeniem dla handlu, gastronomii i ustug 
w cenie l,7- 2 m ln zt za l m kw. powierzchni; 

UDKA KURCZAKA MROŻONE 
W CIĄGŁEJ SPRZEDAŻY 

*KIOSK z DREWNA o powierzchni 8 m kw. w cenie 

10- 12 m ln zt za 1 kiosk; 

*ŚLUSARKĘ BUDOWLANĄ - okna. drzwi. wrota, 

balustrady, bramy i segmenty ogrodzeniowe -
w cenie 12- 18 tys. zt za 1 kg; 

*STOLARKĘ BUDOWLANĄ - typowq i nietypową wg 

dokumentacji. Równie z do obiektów 

zabytkowych - w tym otwory tukowe i okrqgte. 

Cena 0 .9- l,2 mln zt za 1 m kw. 

*USŁUGI BUDOWLANO- MONTA20WE ogólne oraz 
m ontaz p rodukowa nych p rzez nas wyrobów. 

SZYBKO, SOLIDNIE 
wykon uje 

PRZEDSIĘBIORSTWO KONSTRUKCJI 
BUDOWLANYCH - WPB Sp. z o. o. 
07 - 200 WYSZKÓW, ul. Leśna 1 
tel./fax 40-14 tlx 87273 

Cena - 22 tys. zł za 1 kg. 

powyżej 500 kg - cena i warunki zapłaty do neg · 
ŁOMŻA, UL. NOWOGRODZKA 

!)' 7.00-1800 
w n iedzicJ't' 7.00-12.00 

OSTROŁĘKA, UL. ZAWADZKIE 
tel. 48-13 

w godz. 8.00-1 8.00 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

HA DLOWO-PRODUKCYJ 
\ 

A ZE IE 

JAN KULESZA 

w CZARNOWIE, tel. 119 KULESZE KOŚCI 
lub po godz. 16.00, tel. 31-06 w Zambro 

zaopatrz1 
detaliczn 

ne) - wzr1 

iesiącu 
proce1 

k nywane 
iarowyct 
trycznej 
7.92 r. bE 
iorcy rr 
y urz; 
!owej 
ierzystyc 
any odc 
~owa ny 
rolny, ar 
iadana 
t 

Polec a: ...,... __ _ 

Uwzględ11ia111y indywidualne 
wymagania klienta. 

* RURY I KSZTAŁTKI MIEDZIANE - WODA i C.O. 

Sprzedaz - Petny asortyment. 
Wykonawstwo, Szkolenie 
* KOTŁY C.O i PALNIKI OLEJOWE 
* TRADYCYJNE MATERIAŁY INSTALACYJNE 
* ELl=KTfłONARZĘDZIA FIRMY „MAKITA" 

K-1350 

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI 

„ 

SANITARNYCH 

„RZOŃCA" 
18 -400 Łomża. ul. Poznariska 81 

telefon/fax. 58-45 
<naprzeciwko Fabryki Mebli> 

:-:·;·;-:·;·:~z..;;~y~:;:;:-"h'~:;:..':::.-.-;::;;::zx;:;~.:x::::;..;z;;. ...... ::;:;::::x:::::x~;:::a:::~x·>.:~;;:::-z:.:=s-..:x:::.""Z~~·x-:::«.~~ 

CAŁODOBOWA SPRZ EDAZ PIECZYWA: 
podstawowego (chleb, bu/1(1 wroctawskie itp.J 
słodkiego <bułeczki z makiem. jagodą, serem itp.J 

- pieczywa francuskiego. 
PUNKT SPRZEDAZ Y przy ul. Wyszyńskiego 2 i w 2 punktach w mieście 

przy Rondzie <Kościuszki) i na Manhattanie w godz. od 8.00 17.00 

oraz punkt sprzedaży na targowicy (dni targow e). K 139 0 

--~ KONTAłOV 

stal dwuteowa 80, 100, 120 , we 
3.800.0 00 zł/tona 

stal zebrowana 8, 10. 12. 1 

4.200.000 zł/tona 

węg ie l od 700 .000 zł/tona. 

P O ADTO OFERUJE: 

kątowniki, stal gładką, eternit, wełnę min 
cement. wapno. 

Przy odbiorze węgla powyżej 5 ton - do 
dowóz bezpłatnie . 

Zapraszamy do korzystania z na 
oferty w godz. od 7.00 do 15. 

l~OcŁ'oszENTE«<~~w·x<«:·:iON?TAK I 

lli JUŻ ZA 3 DNI! 
~::.:;;.:.;:-:..,o;:.:.:0X.:..:.:v:0:=:0:•:..;.:.:.:0:0:. ·.·:;~:=:<«·:-:.(.:=:;x;,:;-_.~;.:.:.:.;:.:::.~:.~:_.:;!;:..;.:;:.:;:;:~~-:;.:.:>:.:~~;,:;:-.;::.~·X;:_.;:.:.;.:~:;:.:.:·:•:.:·:•:·:· -:.-..;.:· ·.·: ·, 
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Szeroki 

z 
A,ul. Nowi 
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WIAZKU Z DEC~ZJĄ 
1STRA FINANSOW 
NR GN-Z-7 /92 

. oście cen energii elektrycznej od 
vzr 1.08.1992 r. 
zaopatrzeni owe - wzrost o 4 proc. 
detaliczne (gospodarstwa domowe 

ne) _ wzrost o 6 proc. 

yzją Nr GN-7-6/92 o wzroście 
talicznych gazu od 1.08.1992 r. 

o 6 proc. 

iesiącu sierpniu 1992 r. z uwagi na 
procent wzrostu cen, nie będą 

k1 nywane odczyty urządzeń 
iarowych zuzyc1e energ11 
trycznej i gazu w cenach do dnia 
7.92 r. będą szacowane systemowo, 
iorcy mogą podawać telefonicznie 
y urządzeń pomiarowych do 
!owej obsługi odbiorców w 
ierzystych rejonach energetycznych, 
any odczyt przez odbiorcę będzie 
owany w systemie jako odczyt 
rolny, a nie rozliczeniowy, 
iadana przez odbiorcę książeczka 
t zawiera blankiety wpłat 

tawione wg cen obowiązujących do 
31.07.1992 r. 

HURTOWNIA 
oferuje lody 

po najnizszych cenach. 

Szeroki wybór lodów produkcji krajowej 
. i z importu. 

W ciągłej sprzedaży suchy lód, niezbędny do 
składowania lodów, mrożonek, napojów. 

nadto oferujemy mrozonki i drób 
. . mrozony. 

OJn1zsze ceny udek kurczaka. 

Ypożyczamy pojemniki izotermiczzne do 
oznego handlu lodami. Możliwość dobrych 

zarobków. 

ZAPRASZAMY 
A.ul. Nowogrodzka 157, w godz. 7.00-18.00 

sobota 7.00-18.00 
o niedziela 7.00-12.00 
ŁĘKA , ul. Zawadzkiego 8, w godz. 8.00-18.00 

niedziela 8 .00-12.00 

SPECJAUSTYCZNY GAIH!\ET LE­
KARSKl - Łomi.a, l\'owogrodzka J. 
c..:ynny: środy. l\'en1·ice, depresje okresu 
pr1.ekwitania, chorohy psychosomatyczne 
i inne zakłócenia czynności psyd1iczn)ch. 
JOANNA DOBROWOLSKA, spec. cho­
róh p~ychicznych, rejestracja pacjentów: 
1.01\'IZA, lei. lli0-1 87, BIAŁYSTOK, tel. 
21 4-03. 

K-1295-o 
USLUGI PIELl~GNIARSKIE, za-

strt)ki, hańki. Lomża, tel. 43-89. 
K-1287-o 

PRY\>11ATNE LABORATORJUM Anali­
tyczne, a utOl)'ZOw;rne w ,,\Veście". Łomża, 

Kazańska 2, lei. 160-785, czynne codzien­
nie 8-9. 

K-13 11-o 
ŻALUZJE - 105.000/m kw. „ZALJ\lAL" 

21-00 Łomża 
K-1241i-o 

VIDEO KAMERA - Lomża, tel. lli9-
-844. 

K-1316-oo 
VIOEOFrLJ\IOWANIE - Lomża, ul. 

l\awclniana 21i. 
K-1192-o 

ALARMY, DOMOFOJ\'Y - Łomża, 
Ba11elniana 36, tel. 47-li8. 

K-1049-o 
AJ\TEJ\J' - solidm· montaż, konser-

11acja. l.omża, 34-3S, Bawełniana 17. 
KSEPKA. 

K-1268-o 
, 11\'lERUCIIOMOŚCI TYfAN", 

Lom7.a, Polowa 45, tel. 64-78 (169-915, po 
18.00). 

K-1199-o 
SPRZEDAM: W)Ciąg budowlan~· (ma-

5ztow1·) WBT-600 (cena 20 mln), autobus 
J elcz 'R'rO <1982 r.), (cena 18 mln), ru­
sztowania rnmowo-rnrowe (pól kompletu), 
<500 m kw.). ZAMBRÓW, tel. 45-08 (od 
8.00-15.00) 

K-1300-oo 
SPRZEDAM Żuka skt'Z)niowcgo po 

kapitaln)·m remoncie luh zamicnii; na 
osohm1y. Piątnica. Zielona 17. 

K-1329 
SPRZEDAM Ladc; 1500 (1991 r.). 

Lomia, tel. 30-li7. 
K-1332 

SPRZEDAM dzialkc; przeznaczoną na 
clzialalno~ć i dom. Lomża, Poznańska 86. 

K-1332 
SPRZEDAM OZIALKĘ na Grobli 

Jednaczewskiej, 18-404 Łomia li, Box 6. 
K- 1333 

SPRZEDAJ\! To\'ota Carolla <3-mic­
si c;czną ) z powodu -wyjazdu. Łom7.a, lei. 
58-41. 

K-1334 
KUPIĘ blach11 miedzianą. Lomi.a, tel. 

47-81. 
K-1335-o 

WYl\'AJJ\lf; lokal w Lomży. ul. Dworna. 
\\laclomo~ć: tel. 65-15, po 15.00. lub 
mie~zkanie, Szkolna 6/2. 

LOKAL do wynajęcia TANIO. Lomi.a, 
tel. 38-53, po 16.00. 

K-1342 
UWAGA unu;czeni opieką swoich dzieci 

rodzice i ich dziadkowie! Fachowa opieka 
dla dzieci od pól roku do 5 la t, atrakc)jny 
plan zahaw, dogodne godziny czasu. 
Informacja: Łomźa, Broniewskiego 3/54. 
po godz. 17 .OO. 

K-1343 
SPRZEDAM DZlALKĘ Kisielnica na 

sluz)żowaniu dróg Giżycko-Augustów­
-Warszawa 17-100 m kw.). Kontakt: Pru­
\zków, Akacjowa 6/31, Borkowski lub 
Lomia, tel. 29-72. 

K-1345 
SPRZEDAM Ursus C-330, Piątnica, 

\\1ościań5ka 7. 
K-1349 

M-5 do wynajc;cia w LomŻ)': 45-13, od 
19.00. 

K-1346 
WYNAJMĘ mieszkanie uczennicom w 

Łomi.). Bardzo dohre warunki; 45-13, od 
19.00. 

K-1346 
VIOEOFILMOWANIE. Sadzonki po­

r..:cczki. Najtaniej. Łomża, Śniadeckiego 
6/3,tel. 169-101. 

K-1351-o 
ZATRUDNll~ pomoc domową. Łom7.a, 

tel. I 68-943, po I li.OO. 
K-1354 

WYGODNA STANCJA dla studentek 
luh uczennic. Łomża, Sosnowa 15, tel. 
160-382, po 18.00. 

K-1355 
ANTYKWARIAT „Stara Wartownia". 

Łomża, Al. Legionów 50 zakupi wszelkie 
pamiątki KULTU RY ŻVOOWSKJEJ. 

K-1356 
SPRZEDAM dom. Łomża, l.ul.a~iń­

skiego 61. 
K-1357 

SPRZEDAM Żuka ( 1986). Piątnica, 
Sadowa 18. 

K-1363 
SPRZEDAM d1.ia lkc na os. „Maria 

li". Lonri.a, tel. 56-28. · 
K-1361 

TANIO SPRZEDAM J\I-4 i działkę 
bucJo,,(am1. Lomża, tel. 168-908. 

K-1360 
SPRZEDAM pr.t)-czepkę (dwukółka) 

do ciągnika. Lomża, 23-77. 
K-1359 

SPRZEDAM DZIAŁKl w Balikach. 
Lomża, tel. 67-48. PUPii Lomia, Senator­
ska 8, tel. 67-48, oferuje: sprzedai pro­
jektów typow)·ch budynków mieszkalnych 
i gospodarC7.) eh. Profesjonalną wycenę 

nieruchomości i obiektów kubaturowych 
pr1,edsiębiorstw i osób fiz)·cznych. 

K-I358 
SPRZEDAM Żuka (ł 98-ł r.). Lomża, 

169-281i. 
K-1366 

SPRZEDAM Skodę Faworyt (listopad 
- I 99 I ) mocie I 1992. Lomża, Bolesława 

Prusa 8/55. 
K-1367 

SPRZEDAJ\I nieruchomość zahud<>­
waną, 1000 m kw. Lomia, Sikorskiego 
125, tel. li4-67 lub 53-56. 

K-1336 K-1368 
SPRZEDAM DWIE działki budowlane SPRZEDAM działkę pod budowę za-

w Jedwabnem pn.y ul. Mickiewicza. IJadu rzemieślniczego 1683 m kw.l Łomża, 
Wiadomość: Łomia, tel. 55-12. tel. 169-106. 

K-1337 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne, o 

pow. 3 ha, z zabudowaniami. Witold 
Wojewocla, Kupiski Nowe 17. 

K-1338 
SPRZEDAM dzialkc; <4000 m kw.) 

Lomża, tel. 65-li2. 
K-1339 

TAMO SPRZEDAM nicuiywaną spr1;­
żarl.c; ASG-lli. Lomia, Nadnam'iańska 36, 
tel. 32-14. 

K-1341-o 
TANIO SPRZEDAM hjkę. Lomża, tel. 

38-53, po 16.00. 
K-1342 

K-I369 
TANJO SPRZEDAM działkę hudow­

laru1 na M. „Maria Jl". Łom:ia, Kazańska 
15/35. 

K-1370 
SPRZEDAM Audi 100 CC (1983). 

l.om7.a, tel. 168-729. 
K-1371 

PRZYCZEPĘ campingową N-126e 
(1985) sprzedam. Lomża, tel. I li0-862 
luh 48-88. 

K-1372 
<Ogłoszenia drobne ,,Kontaktów" pr..:ez 

miesiąc znajdują się w banku danych 
Informacji llandlowo-Uslugo\\ej, tel. 957). 

Najgłębsze wyrazy współczucia 

Koledze Witoldowi SZULC 

z powodu zgonu 

OJCA 
składają : Kierownik oraz pracownicy 

Urzędu Rejonowego w Łomży. 

KONTAKTY ŁOMŻA. AL. LEGIONÓW 7 
t _ 42- 43, 42- 44 fax 57- 11 
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Słownik 

o polityczny 

----------------------------> 

MCLICJA - pogańska policja. 
MILION"ER - posiadacz minimalnej pensji, czyli nę­

dzarz. 
MlŁOŚĆ - patologiczny stan umysłu trwający od chwili 

zakochania się do dnia ślubu. 
MINISPÓDNICZKA - jedyne cięcie w budżecie, przyj ­

mowane przez większość Polaków z zachwytem. 
MI1"ISTER - nie mylić z ministrantem, mało ważny, 

często zmieniany urzędniczyna, nie odpowiedzialny za nic. 
MINISTRANT - nie mylić z ministrem: bardzo ważny 

urzędnik kościelny, odpowiedzialny za realizację poleceń 
księdza. 

MIODOZWJĄZKI - związki zawodowe peh1iące obecnie 
obowiązki „Solidarności". 

MLEKO I MIÓD - to, czym by płynął nasz kraj, gdyby 
nie było w nim ani jednego polityka, ani partii. 
MŁODZIEŻ - grupa społeczna przygotowana do peł­

nienia funkcji bezrobotnych. 
MŁOT - jeden z symboli byłego ZSRR. Oznaczał 

myślenie, podczas gdy sierp symbolizował działanie. 
MNIEJSZOŚCI NARODOWE - ludzie, którzy z nie­

zrozumiałych powodów mówią niezrozumiałymi językami, 
zamiast zostać Polakami-katolikami. 

MOCZULSKI LESZEK - aktywny działacz i publicysta 
komunistyczny PRL-u, owładnięty manią postawienia 
przed sądem Jaruzelskiego. Ten osta tni, jak wiadomo, 
doprowadził do rozsadzenia PRL-u. 

MOCZYMORDA - polityk (na ogół drobnego kalibru), 
potrafiący załatwić sprawę na 40 procent. 

MinVw szkołach 
Radość wśród uczniów z;ipa­

nuje z nowym rokiem s7.kolnym. 
gdyż ministerstwo wprowadza 
minima programowe. Wystarczy 
więc teraz mniej niż. wi<(ccj wie­
dzieć, żeby zostać absolwenrem 
podstawówh, a za kilka lat nikt 
nie będzie mógł wytykać prezy­
dentowi analfabetyzmu, głupoty 
ministrom ani ograniczenia umy­
słowego posłom i senatorom. A 
co z chciwością i złą Wt>lą? 
Z nienawiścią? Czy wprowadzi 
się na świadectwo oceny z tych 
przedmiotów, jak z religii? 

Walkmany dla żniwia­
rzy 

Zbierający przy pomocy kos 
tegoroczne plony mogą praco­
wać w warunkach nowoczesności. 
Choć nie stać ich na wynaj i..:cie 
ko mbajnów, słyszeć będą war­
kot tych maszyn w słuchawkach . 
Łomżyńska Kurna Chata In icja­
tyw dostarcza bezpłatnie taśmy 
magnetofonowe z odpowiednim 
nagraniem, od vistuli do 

supergiganta bizona. ,.Szczc;ść 
Boże", można powiedzieć je­
szcze, jakby było trochę miejsca 
na taśmie. Na wszelki wypadek. 
Kombajnu pr?ekuć na ostro sic; 
nie da, a kosy tak. 

· Zdrowsze domy 
Krajowy rozgłos zyskują pro­

dukty łomżyilskiego wytwó rcy 
mater ia łów budowlanych, który 
wzbogaca witaminami farby do 
malowania ścian a kit jego pro­
dukcji zawiera pożywny 0lej 
lniany i krwiotwórcze żelazo 
zamiast trującej minii. Dzieci 
w odnawianych tymi środkami 

mies7.kaniach unikają nie tylko 
śmierci głodowej ale nawet an­
gielskiej choroby. 

Słowo na tydzieii (albo dwa): 
Pożerajmy sic; z miłością. 

• 
UKOS NIK 

PRAWOSKRĘTNIE: l) miasto nad Sanem, 2) praw~ 
dopływ Missisipi, 3) morski skorupiak, 4) niemiecki 
reformator, 5) częstochowski w wierszu, 7) znany aktor 
francuski, 9) pojazd niemowlaka, 11) pali się, 13) brama 
w Atenach, 15) napad z powietrza, 17) król Danii z dyn. 
btridów, 19) miasto w pd. Francji, 21) medykament, 23) 
członek Izby Lordów. 
LEWOSKRĘTNIE: 2)„zadowolony" pierwiastek che­

miczny, 3) bułgarski malarz i grafik, 4) pokrywa Grenlan­
dię, 5) legendarny brat Czecha i Lecha, 6) wyrób metalu 
w hucie, 8) polityk hinduski, współpracownik J. Nehru, 
10) cyganek, 12) miejscowość nad Nanvią, 14) państwo 

z Katmandu, 16) żywica z drzew iglastych, używana do 
produkcji lakieru, 18) retasulfin, 20) imię twórcy filmu 
„Piraci", 22) zamykany klapą otwór w pokładzie statku, 
24) mieszanina smoły, kalafonii i tłuszczu. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 
·ukazania się tygodnika na adres redakcji: 18-400 Łomża, 
al. Legionów 7. 

~ li. 

NAGRODY: 
zegarek 

oraz książki 

~ 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
Z NR. 31 

Poziomo: obrzęk, Wars, parówka, stęp, nawrót, 

ożóg, abak, rewizja, tabu, pędrak. 

Pionowo: borówka, zawrót, kwas, orlę, opinia, 

tężyzna, pogwar, brać, krup, swąd. 

Nagrody wylosowali: BEATA SZYDLIK za Zbój­

nej - zegarek oraz książki: JERZY BABIŃSKI z 

Łomży, TERESA BARTOSIEWICZ ze Szczuczyna, 

KRYSTYNA BRUDNICKA z Łomży, JACEK KO­

STRO z Białych Szczepanowic, EWA KUMYCZ z 

/a mbrowa, HALINA NIEWIAROWSKA z Ciecha­

nowca, HANNA ROGOWSKA z Łomży, MONIKA 

SZULC z Rajgrodu, MARIA SZWARC z Zambrowa, 

STEFAN TROKS z Łomży. 

Gratulujemy. Po odbiór nagrody rzeczowej zapra­

szamy do redakcji, książki wysyłamy pocztą. 

7lł 5UlÓW(Ę 1»ZIĘ~, 
fb SU~CE oGn~Nlft 
MNIE srRl\S1.U6\fA 
: ~~Zł\ Wtffl)Z Y 
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